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i czynić tę ziemię poddaną narodowi”„Trwać
W  IM IĘ  Ojca i  Syna i  Ducha 

Świętego'
Prześwietna K ap itu ło  Katedralna, 

n a jm ils i współbracia Kapłani, drogi 
Ludu Boży A rch id iecezji W rocław­
skie j!

W  okresie zesłania Ducha Świę­
tego, Kościół Boży tak często 
wypowiada tę prośbę: „Um oc­
n ij to, Panie, czegoś dokonał wśród 
nas w  Twoje j św ią tyn i". Te słowa 
i  M y dziś wznosimy ku  Bogu wdzię­
cznym sercem, świadomi tego, co 
Bóg zapragnął dokonać w  ośrodku 
te j św ią tyn i na oczach zebranego 
duchowieństwa i  w iernych przez 
nasze pokorne posługiwanie kościo­
ło w i wrocławskiemu.

W  czasie majowych dn i w ype ł­
n iam y szczelnie tę orzległą św ią­
tynię. Wchodząc tu ta j spogląda­
m y ufnym  sercem ku  Matce N a j­
świętszej k tó re j słodkie oblicze pa­
tronu je  temu placowi, która  tu ta j 
pierwsza była i  k tó ra  spoglądała 
swoim czujnym i  macierzyńskim 
okiem, jak  z ran straszliwych od­
naw iała się ta prastara św iątynia. 
M ary ja  pierwsza tu  była. Pod Jej 
Opieką, też uleczonej z ran wojen­
nych, pod Jej opieką pracowite 
dłonie robotn ików  polskich i  zapo­
biegliwa troska rządców te j diece­
z ji leczyły macierz wrocławskich 
kościołów, krewniaczkę najbliższą 
prastarej św ią tyn i polskiej ze wzgó­
rza Lecha w  Gnieźnie — katedrę 
wrocławską. I  gdy już ona, piękna 
ja k  oblubienica przygotowana zo­
stała oblubieńcowi Jezusowi C hry­
stusow i — dziś z kole i dane nam 
by ło  dokonać jeszcze jednego od­
nowienia, odnowienia prześwietne­
go grona sług wybranych te j świą­
tyn i, tego ołtarza, powołanych 
Przez Kościół Chrystusowy, aby 
m od litw am i w ype łn ia li te  m ury i  
na nowo je p rzen ika li tym  wspa­
n ia łym , tym  w ybornym  dążeniem 
serc ludzkich, n ieśm iertelnym  dą­
żeniem człowieka ku  Bogu. Jak 
na progu te j św ią tyn i, tak  M ary ja  
stoi na progu chrześcijaństwa, tak 
stoi na progu chrześcijańskich dzie­
jó w  naszej Ojczyzny, tak  stoi na 
progu każdej duszy, k tó ra  jest świą­
tyn ią  Boga, A lbow iem  już  wtedy, 
gdy zapadł m rok pierworodnego 
grzechu ludzkości, gdy z ra jskich 
w ró t człowiek wyszedł na ziemię, 
k tó ra  odtąd ciernie, głóg i osty ro ­
dzić m iała, gdy każdy człowiek 
m ia ł w itać tę ziemię cierpieniem 
i  morzem łez, Bóg m iłosiernym  
swoim sercem wyczarował wspania­
ły  ob -az Tej,- k tó ra  m iała zetrzeć 
w  proch głowę węża, Tej która od­
tąd już na zawsze będzie spełniała 
to bohaterskie zadanie ścierania w 
proch i  w  py ł wszystkiego, co się 
rodzi ze zła. W  takie j to chw ili Bóg 
postaw ił przed oczyma ludzkości 
nadzieję i  od te j chw ili do dnia 
dzisiejszego w idzim y je j obraz w 
M ary i. Odtąd jest nadzieją n iew ia­
sta w  słońce przyobleczona, księżyc 
pod Jej stopami, a nad głową ko­
rona z 12 gwiazd. I  tak jest w  ca­
łym  chrześcijaństwie, bo Ona stała 
i  przy kołysce Boga - Człowieka, o- 
na stała i tam. gdzie się rodzi K o­
ściół — pod Krzyżem. Staje tam, 
gdzie rodzi się podniesienie i  u ­

święcenie człowieka — w  Wieczer­
n iku, wśród mocy jaskrawych, pło­
nących ognistych języków zstępu­
jącego Ducha Świętego. I  tak w  
chrześcijaństwie i  w  życiu każdego 
chrześcijańskiego narodu, staje na 
progu te j św ią tyn i Bogurodzica 
Dziewica, Bogiem sławiona M aryja. 
I  idziemy w  ślad te j pieśni, idzie­
my od początku w  promieniach Jej 
światła, idziemy u fn i, idziemy spo­
ko jn i, a idąc zbieramy wspaniałe 
owoce Macierzyństwa Maryjnego, 
Tej, która  jest nam matką, panią i  
królową.

/T O l drodzy, naród, k tó ry  jest po 
łożony na rozdrożach dziejo­

wych, musi mieć s ilny i  potężny 
nerw  w ia ry , musi umieć oceniać 
dzieje swoje pod kątem  wieczno­
ści, musi patrzeć na dzieje ludów 
na te j ziemi pod kątem w ia ry  w  to, 
że Bóg jest Ojcem narodu, że On 
ostatecznie rozporządza narodami, 
że On jest sprawcą ich rozwoju — 
i  On wyznacza im  konkretne na tej 
ziemi zadania.

Ta w iara nadprzyrodzona, w iara 
w  Opatrzność Bożą nad narodami, 
jak  w ie lk ie  daje dziś poczucie ciszy 
i  spokoju! I  właśnie dlatego um ieliś­
m y w  najczarniejszej godzinie, czar­
nej jak  niebo nad płonącą stolicą w 
dniach powstania, ufać, um ieliśm y 
wierzyć i nie straciliśm y nigdy spo­
koju. D zięki te j wierze, którą  w y­
znajemy niemal do ostatniego Pola­
ka — m y mamy silne nerwy. D la-

Motca Ks. Prgmasa Stefana 
Wyszyńskiego na uroczys­
tości odnoirienia Kapituły 
W rocławskiej w  dniu 29 
m aja b.r.

(Skrót według stenogramu)

tego jesteśmy taęy spokojni w  na j­
trudniejszych chwilach i  chociaż 
dziś dnie nie łatwe i z niepokojem 
patrzym y, jak  tam od zachodu k łę ­
bią aię znowu czarne chmurzyska 
— zachowamy spokój godny naro­
du, k tó ry  ma żywą w iarę w  Opatrz­
ność, k tó ry  wierzy, że ostatecznie 
Bóg i Ojciec narodów rządzi na­
rodami.

T tak ja k  w  trosce o nasz b y t na- 
-*■ rodowy, ja k  w  trosce o granice 
tego bytowania narodowego jeste­
śmy spokojni, tak też również je ­
steśmy spokojni w  układaniu na­
szych stosunków wewnętrznych, bo, 
na jm ils i, jak  potrzeba nam żywej 
w ia ry  w  Opatrzność, w iary, która  
daje wewnętrzny spokój, tak też po­
trzeba nam, najmilsze dzieci, oce­
ny życia i współżycia wewnętrzne­
go, wszystkich stosunków ziem­
skich — poprzez pryzm at bramy 
niebios. Bo właśnie takie spojrze­
nie na sprawy te j ziemi daje nam 
właściwe podejście do wszystkich 
problemów , które się gromadzą w 
tych zmiennych warunkach życia

doczesnego. Spojrzenie na ziemię 
poprzez bram y niebios uczy nas, że 
przyroda, która  jest oddana czło­
w iekow i jako k ró low i te j ziemi, by 
mu służyła, ma być coraz bardziej 
opanowywana, bo do pierwszego 
człowieka w  ra ju  powiedział Bóg: 
„Czyń sobie ziemię poddaną", a lbo­
wiem Pańska jest ziemia i  okrąg 
ziemi na któ re j ludzie mieszkają. 
To jest przyk-.z.n iem  tak samo, 
jak  10 Przykazań B ,żych.

Cała teocentryczaa i  cala kato­
licka  postawa człowieka wobec zie­
m i w inna być taka, że człowiek nie 
może być obojętny dla spraw tej 
ziemi, nie może być obojętny na to, 
czy ona leży odłogiem i wydaje 
ciernie i osty, czy rodzi ziarno psze­
niczne i  winnice, dające wino.

To jest związane z moralną po­
stawą człowieka na ziemi, z posta­
wą, k tó rą  aprobował sam Syn Czło­
wieczy. On idąc przez ziemię ja ­
ko rzem ieślnik i syn rzemieślnika 
— jak mówi nam Ewangelia o C hry­
stusie i  Jego opiekunie Józefie — 
idzie na przedzie wszystkich ludzi 
pracy, jest patronem te j pracy; 
stąd spojrzenie na ziemię poprzez 
pryzm at niebios daje nam obraz 
pracy uszanowanej, uszlachetnio­
nej, podniesionej w  etyce kato­
lick ie j, na wysoki poziom obo­
w iązku i  środka udoskona­
lenia chrześcijańskiego, środka 
współpracy z Ojcem Niebieskim, 
którego ojcowskie, pracowite dło­

nie błogosławią każdemu trudzą­
cemu się w  pocie czoła człowieko­
w i te j ziemi. To jest praca uszla­
chetniona i  taka praca rodzi owo­
ce — im  większy jest szacunek dla 
pracy człowieka, tym  lepsze rodzi 
ona owoce. A le  znów na tę obfitość 
dóbr nagromadzonych musimy spoj­
rzeć przez pryzm at niebios. Bo do­
bra nie są w tedy bogactwem naro­
du, gdy są nagromadzone, ale w te­
dy, gdy jednocześnie są um iejętnie 
rozprowadzone, tak że każdy z nich 
pożywa, ja k  mówi Księga M ojże- 
sza: „Tak więc pożywa owoców zie­
m i i pracy i  wdowa, i sierota, i  prze 
chodzień i pracow nik". Życie czło­
w ieka bowiem nie może być zamk­
nięte w  ciasnym kole samolub- 
sćwa społecznego.

Oto na jm ils i, spojrzenie na sto­
sunki i  współżycie wewnętrzne m ię­
dzy ludźm i poprzez pryzm at bram y 
niebios. Takie zasady wszczepia 
narodowi Kościół K ato lick i.
|^TA JM ILS ZE  dzieci, powróciliśm y 

’ tu ta j i  jesteśmy tu nie od wczo- 
ra j, jesteśmy tym  zm artwychwsta­
łym  mocarzem, k tó ry  by ł powalo­
ny. A le  jak  zmartwychwstaje wszel­
k ie ciało pod tchnieniem Boga, tak 
i M y tu ta j zm artwychwstaliśm y i  
jesteśmy. A  ponieważ jesteśmy na­
rodem ka to lick im  i  skoro jesteśmy 
tu ta j, musimy rządzić się duchem 
ka to lick im  to znaczy, m usim y tu  
trwać i  czynić tę ziemię poddaną 
narodowi naszemu, — poddaną, bo­
w iem  przykazanie, które  otrzym ał 
pierwszy człowiek w  ra ju  obowią­
zuje wszystkie dzieci Boże, m y zaś 
jesteśmy dziećmi Bożymi i  musimy 
ten nakaz od Boga dany do końca 
na ziemi wypełnić.

A  w ięc: „Czyńcie sobie ziemię 
poddaną"! M am y więc trwać, a 
trw a jąc  mamy budować, to  znaczy, 
mamy wytężyć ramiona do usilnej 
pracy. Niech te wszystkie gruzy, 
k tó re  widziałem, wędrując po mie­
ście dziś rano, zakw itną nowym ży­
ciem i  niech nasz w ysiłek wycza­
ru je  nowe, lepsze życie, lepszą przy­
szłość. Budując macie wierzyć, w ie­
rzyć w dziejowe zadania naszego 
narodu na te j ziemi.

Jesteśmy tu ta j i  musimy pamię­
tać, że skoro Bóg nas tu sprowadził, 
to żąda od nas wypełnienia zadań, 
k tó re  nam stawia. Rozumiemy do­
brze doniosłość tych zadań, wczu- 
wamy  się w  moment dziejowy, w  
k tó rym  tu  stoimy; i  przyłożywszy 
ręk i do pługó tu  pracujemy.

M am y więc budować. M am y bu­
dować, trw ać i wierzyć, a trwając, 
budując i  wierząc, mamy m iłować 
ziemię i  ludzi, k tó rzy na tej ziemi 
wspólnie z nam i powołani są do 
spełnienia zadań dziejowych, które  
Ojciec narodów wyznaczył w  tej 
chw ili naszemu narodowi.

Takie są nadzieje narodu polskie­
go, takie są nadzieje Kościoła pol­
skiego, Kościoła Katolickiego. K o­
ściół jest tu ta j z narodem i można 
powiedzieć, że chociaż nieraz ma­
m y różny światopogląd, to na tym  
odcinku różnic nie ma. Tak ja k 'w  
te j ch w ili stoimy tu, na tej ambo- 

4 nie, tak przed rokiem staliśm y w 
W atykanie przed Namiestnikiem

(Dokończenie na str. 2)

Wskrzeszenie Kapituły Wrocławskiej
STRÓW Tumski we W rocław iu w  czwartek 
dn. 29 maja b.r. przeżył swój w ie lk i dzień.

Prymas Polski dekretem z dn. 23 maja 1952 r. 
wydanym  w  Gnieźnie, p rzyw rócił K ap itu łę  Kościo­
ła  Katedralnego Wrocławskiego, jako senat O r­
dynariusza Wrocławskiego i  m ianował polskich 
pra ła tów  i  kanoników.

Ta uroczystość wewnętrzno-kościelna nabrała 
cech w ie lk ie j m anifestacji w iernych A rch i­
diecezji W rocławskiej. K ilkutysięczne zgroma­
dzenie w iernych czekało na przybycie proces.jo- 
nalnego orszaku ks. Prymasa w  towarzystwie W i­
kariusza Kapitu lnego Ks. Kazim ierza Lagosza, 
nowomianowanej K ap itu ły , duchowieństwa A rch i­
diecezji oraz alumnów Seminariów Duchownych.

Pierwszym Prałatem K ap itu ły  W rocławskiej, 
je j Prepozytem został m ianowany obecny rządca 
Archidiecezji W ikariusz K ap itu lny  KS. K A Z I­
M IER Z LAGOSZ.

Jako Rządca Archidiecezji W rocławskiej Ks. Ka­
zim ierz Lagosz na wstępie swej działalności zajął 
się niezmiernie ważną dla Kościoła i  Narodu Pol­
skiego sprawą stabilizacji proboszczów na Dolnym 
Śląsku, w ydając w  dn. 7 marca 1951 r. dekret, w 
k tó rym  na mocy specjalnych uprawnień kanonicz­
nych i odpowiednich kanonów kodeksu prawa ka­
nonicznego ogłosił, że beneficja kanoniczne i  pro­
boszczowskie, opuszczone przez beneficjatów nie­
m ieckich należy uważać za wakujące.

D rugim  Prałatem nowomianowanej K ap itu ły  
Katedralnej został je j Dziekan Ks. Franciszek 
Nicdźbala.

Pozostałych dziesięciu członków K a p itu ły  W roc­
ławskiej, zwanych Kanonikam i Rezydenci s inym i 
ustalono w  dekrecie Prymasa Polski w  kolejności 
liczby la t kapłaństwa. Są to: Ks. K anonik Dr 
Kazim ierz Kotula, Ks. Nestor Szukalski, Ks. Bo­
lesław Gaweł, Ks. Andrzej Gromadzki, Ks. Jan

Piskorz, Ks. D r Józef M arcinkowski, Ks. Wacław 
Jabłoński, Ks. P io tr Jaroszek, Ks. D r W incenty 
Urban, Ks. Wacław Szetcinicki.

Doniosłe wydarzenie, jakim  dh. katolików pol­
skich stało się wskrzeszenie Kapitu ły Wrocław­
skiej jest przejawem postępującej stabilizacji 
administracji kościelnej i  organizacyjnego scala­
nia piastowskich ziem Dolnego Śląska z Kościo­
łem Katolickim w Polsce.

Staje się zadość gorącym, i  wielokrotnie wyra­
żanym postulatom, katolicyzmu polskiego. Utwier­
dzone zostało w nas przekonanie, że istnieją możli­
wości owocnej współpracy Kościoła i  Państwa.'

Dowodzą tego dokonania wrocławskie. Odbu­
dowa Katedry przeprowadzona została przy wy­
datnej pomocy Rządu.,,Chcemy podkreślić uznanie 
i  wdńęczność dla Rządu Rzeczypospolitej, który  
bez wahania pośpieszył z pomocą w odbudowie 
Katedry". —  mówił w lipcu ubiegłego roku we 
Wrocławiu Ks. Prymas, składając na ręce M in i­
stra Bidy podziękowanie w imieniu Episkopatu 
Polski,.

Skłąd Kapitu ły Archidiecezjalnej Wrocławskiej, 
odnowionej dekretem J.E. Ks. Prymasa Polski, 
ustalony został w ścisłym porozumieniu z Rządem 
R.P., stanowiąc praktyczny przejaw realizacji za­
sad Porozumienia.

Stabilizacja sytuacji prawnej Kościoła Katolic­
kiego na Ziemiach. Zachodnich —  a instalacja 
Kapitu ły jest. poważnym krokiem naprzód w kie­
runku osiągnięcia tej stabilizacji —  była i  pozo­
staje nadal przedmiotem szczególnej troski kato­
lików polskich i  całego społeczeństwa. Jest ona 
nieodzouma dla pełnego zespolenia Ziem Zachod­
nich z Macierzą. Powołanie kapituł w pozosta­
łych diecezjach, na Ziemiach Zachodnich, jest dla­
tego nadzieją i  gorącym pragnieniem wszystkich 
katolików polskich.



Str. 2 D Ż I S  I  J U T R O N r 24 (342)

Po r o z m a w i a j m y . „Trinać i czynić tę ziemię poddaną”
D rog i C zyte ln iku !

J A K  w yn ika  z naszych do­
tychczasowych obserwacji roz 

poczęta od n iedaw na na łam ach 
pism a s ta ła ’ w ym iana korespon­
denc ji m iędzy redak to ram i a czy­
te ln ik a m i została p rzy ję ta  p rzy­
chyln ie . Z przyjem nością s tw ie r­
dzamy, że nasi p rzy j a" “cle, (zre­
sztą n ie ty lk o  o n i), reagu ją  żywo 
na  staw iane przez nas zagadnie­
nia. Oczywiście, n ie wszystkie o- 
trzym ane korespondencje mogą 
się doczekać odpowiedzi na  ła ­
m ach naszego pisma, są i takie, 
k tó re  w ym agają  bezpośredniej ko ­
respondencji, w  n iek tó rych  zaś 
w ypadkach —  po prostu  osobistej, 
p rzy jac ie lsk ie j rozmowy. S taram y 
się sprostać w szystkim  ty m  zada­
n iom , za ew entualne opóźnienia 
na jm ocn ie j przepraszamy, ale, nie 
ste ty, to  ta k  bywa w praktyce  re ­
dakcyjne j...

Dotychczasowe doświadczenia 
dowodzą, iż ty lk o  n iektó re  spośród 
staw ianych  zagadnień m ob ilizu ją  
żywsze zainteresowanie naszych 
czyte ln ików . Jak  się okazało, na 
pi~rwsze m iejsce w ysuną ł się te ­
m a t — postępowość i  konserwa­
tyzm  w  zrozum ien iu  ka to lick im . 
Zam ierzam y przeto do tego zagad­
n ie n ia  pow rócić w om ów ieniu ob­
szerniejszym. Jak dotąd w okół 
ty c h  ro ję ć  m usim y stw ierdzić w ie­
le  nieporozum ień, w ym agających 
w yjaśn ien ia .

C lecry nas, że rzucony w ty m  
m ie jscu  apel o zainteresowanie się 
przeszłością k a to lic k ich  ruchów  
społecznych w Polsce da ł od razu 
pozytywne rezu lta ty . D zięku jem y 
zarówno- za in fo rm a c je  b ib lio g ra ­
ficzne, ja k  i za przesłane nam  
szkice i  w spom nienia. M a te ria ł 
te n  jes t jednak dość fragm en ­
ta ryczny  i p ragn iem y go zebrać 
jeszcze więcej by móc spróbo. 
wać na naszych łam ach zająć 
Się ty m  tem atem  poważniej. 'V 
dalszym ciągu przeto zachęcamy 
do nadsyłan ia  nam  wszelkich 
w spom nień i  in fo rm a c ji z przeszło­
ści społecznych in ic ja ty w  ka to ­
lic k ic h  w Polsce.

Z apy tu ją  nas n iektó rzy czyte ln i 
cy, czy ru b ryka  „P orozm aw ia jm y '1 
poświęcona jes t wyłącznie zagad­
n ien iom  teoretyczno-ideowym , czy 
też m ożna proponować poruszenia 
tu  różnych spraw ak tua lnych , 
bądź to  po litycznych, bądź ściśle 
ka to lick ich , bądź też dotyczących 
p rak tycznych  spraw naszego życia. 
P ytan ie  d la  nas bardzo istotne. 
W y jaśn iam y: b yn a jm n ie j n ie prag 
n iem y u trzym yw ać te j ru b ry k i w 
ton ie  abs trakcy jnym . Wręcz prze- 
c iw n ie  — wszystkie sprawy a k tu ­
alne, a ważne, są ja k  na jbardz ie j 
pożądane i m ile  w idziane w tym  
m iejscu. P akt, że zaczęliśmy od te ­
o r i i  w yn ika  stąd po prostu , że, ja k  
dotąd, większość naszych czy te ln i­
ków  czy rozmówców w łaśnie ta -  
k h ’- tem atów  się spodziewała.

N iem nie j prosim y bardzo, chę­
tn ie  p rze jdziem y do konkretów , 
ty m  bardzie“ że w życiu n ie  is tn ie
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je  podzia ł na  „te o rię “  i  „p ra k ty ­
kę“  obie dziedziny w iążą się ze so­
bą ściśle i wszelkie rozdzielanie 
jes t zawsze niebezpieczne.

Ponieważ za ję liśm y się dziś ■o- 
b ieniem  takiego, tymczasowego b i­
lansu w arto  może będzie zająć się 
jeszcze przez chw ilę  Tobą samym, 
m iły  nasz C zy te ln iku  i  Korespon­
dencie.

Nie będziemy się tu  w iele roz­
wodzić nad tym i, k tó rzy  oszczę­
dzając skrzętn ie swoje nazwiska, 
obdarzają nas co pewien czas róż­
n ym i „okreś len iam i“ . T rudno , po­
cieszamy się tym , że muszą być i 
tacy, z k tó ry m i się nie zgadzamy, 
a „okreś len ia “  wybaczamy i:n  tym  
ła tw ie j, że są zazwyczaj dowodem, 
iż n ie  p o tra fią  n ic  konkre tn ie jsze­
go przeciw staw ić naszym argu­
m entom . Nie chcemy jednak n ik o ­
go zniechęcać do po lem ik i z nam i, 
przeciwnie, cenim y ją  bardzo, gdyż 
przynosi nam  nie raz m yś li cenne 
i  u ła tw ia  kon fron tow an ie  swych 
w łasnych poglądów. M am y ró w ­
nież nadzieję, że naszych przeciw ­
n ików  „z p raw a“  nie zniechęci fe ­
lie to n  pana M arianow icza z „N o­
wej K u ltu ry “ , k tó ry , z b raku  in ­
nego tem a tu  us iłu je  nam  dowieśó, 
że jesteśmy obrzyd liw ym i reakc jo ­
nistami. Prosimy mu nie w ierzyć i w  
dalszym ciągu, ta k  ja k  dotąd, uwa 
żać nas za wrogów wstecznictwa.

W  stosunku zaś do naszych przy 
ja c ió ł m am y również jedną  proś­
bę: by n ie  om ieszkali odezwać się 
do nas, gdy ty lk o  nasunie się im  
te m a t do rozmowy. Jak dotąd, 
stw ierdzam y, iż is tn ie je , pewien, 
stosunkowo n ie w ie lk i k rą g . kore­
spondentów regu la rnych , a obok 
n ich  duża liczba korespondentów 
jednorazowych, k tó rzy, po sponta­
n icznym  w yrażeniu  swych m yśli, 
n ie w raca ją  ju ż  do raz postaw io­
nego zagadnienia, Tych właśnie, 
jednorazow ych korespondentów 
wzywam y do regularn ie jszego pod­
trzym yw an ia  rozm owy z n a m i; dla 
obu stron  będzie to z n iew ą tp liw ą  
korzyścią. /

W.K.

Chrystusowym, Ojcem Świętym, 
którem u powiedzieliśmy: „Z  a g a d- 
n i e n i e  p o l s k i e  — t o  n i e  
j e s t  d l a  n a s  z a g a d n i e n i e  
c z y  t u  m a m y  t r w a ć  — w t e j  
k w e s t i i  z g o d n y  j e s t  E p i ­
s k o p a t  P o l s k i ,  c a ł y  K o ­
ś c i ó ł  K a t o l i c k i  w  P o l s c e  
i s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e ,  
i  R z ą d  R z e c z y p o s p o l i t e j  
P o l s k i e  j" .  N ie mamy co do tego 
żadnych wątpliwości. To jest nasze 
zadanie, bośmy w ró c ili do swojego 
a dziś, gdyśmy w róc ili, to  czytamy 
jeszcze na ścianach św iątyń odsło­
niętych spod tynku  naszą przeszłość 
dziejową która  przemawiała do nas 
kam ieniam i gdy zabrakło inne j mo­
wy. Dziś odczytujemy pom nik i prze 
szłoścf naszej pracy. I  dlatego jeste­
śmy tu ta j i  w ierzym y, że Opatrz­
ność Boża nas tu  przyw iodła, p ła ­
cąc nam hojn ie za wszystkie k rzyw ­
dy, które naród nasz ucierp ia ł w  
czasie ostatniej wojny. Jest spra­
wiedliwość Boża między narodami; 
narody okrutne i  krw aw e prędzej 
czy później zapłacić muszą spra­
w ied liw ą cenę narodom, które 
skrzyw dziły. A lbow iem  skoro krew  
A b la  Wołała z ziemi do Pana Za­
stępów, tak iż Ojciec N iebieski upo­
m nia ł się o krew  wylaną, to cóż 
dopiero mówić o tak obficie w y la ­
nej k rw i narodu polskiego! Bóg 
spraw ied liw y musiał spłacić dług 
dziejowy narodowi polskiemu za 
krzyw dy wyrządzone mu w czasie 
ostatniego straszliwego kat£ klizm u 
dziejowego.

I  to  jest zarazem ostrzeżenie na 
przyszłość, to jest ta dziejowa 
restytucja, to jest ostrzeżenie dla 
innych narodów, by nie sięgały po 
cudze życie, bo to jest życie dzieci 
Bożych i Bóg upomni się o nie, po­
nieważ jest Bogiem żywych, a nie 
umarłych, Z tą w iarą przyszedł tu ­
ta j wraz z narodem polskim  i Ko­
ściół K a to lick i, jest tu ta j ożywczym 
duchem i  natchnieniem, bo wszcze­
pia Wiarę w sprawiedliwość Bożą 
nad narodami, wszczepia miłość do 
te j ziemi, bo uszlachetnia pracę z 
tak im  trudem  prowadzoną, bo on

(Dokończenie ze str. 1)

budzi sumienie, przez które nasze 
współżycie ma w  sobie więcej po­
ko ju  i  miłości, a w y n ik i naszej p ra ­
cy są bardziej owocne. Kościół jest 
w ięc tu ta j razem z narodem.

DZIŚ wspólnie z Rządcą te j D ie­
cezji otw iera liśm y wystawę od­

budowy kościołów na terenie A r ­
chidiecezji W rocławskiej. K a rty  sta­
tystyczne i  wykresy m ają tu  swą 
wymowę. To jest wymowa te j prze­
dziwnej w ia ry  narodu, k tó ry  przy­
łożył k ilo f do w ie lk ich  rum owisk i 
mocą swojej m iłości do te j ziem i 
wyczarował nowe życie. W  kartach 
i  wykresach odbudowy Katedry w i­
dzimy tę tężyznę ducha narodowe­
go, w idz im y tę przedziwną mą­
drość, tę ufność, tę w iarę, ten zmysł 
piękna, k tó re  nas wszystkich tak 
bardzo tu ta j urzeka, i  tę sumien­
ność pracy, k tó rą  znać w  każdym 
kam ieniu i na każdym z wiernością 
odtworzonym fryzie.

Katedra została odnowiona, i  M y 
przystąpiliśm y do odnowienia te j 
prześwietnej K a p itu ły  W rocław­
skiej, przekonani, że tak ja k  matka 
ma otwarte ram iona na przyjęcia 
swych synów, tak oto dziś w prowa­
dziliśm y ich tu  przyozdobiwszy w  
oznaki, które  Kościół ma dla swo­
ich synów i  posadziliśmy na m ie j­
scach widocznych, aby przeświet- 
ność ich jaśniała przed ludem. I 
aby wspólnie chw a lili Ojca naszego 
Wszechmocnego, k tó ry  jest W N le- 
biesiech. Kościół ustanawia dla 
każdej katedry sługi swoje i po to 
są K a p itu ły  Katedralne, i  po to jest 
K ap itu ła  Wrocławska, k tó re j od 
dawna nie było; czas n fjw yższy, a- 
by przyszła. Dlatego działając na 
mocy szczególnych upoważnień i 
w ładzy udzielonej nam przez Ojca 
Świętego odnowiliśm y tu, w  Ka­
tedrze W rocławskiej tę K ap itu łę  
prześwietną i  wprowadziliśm y do 
n ie j synów polskiej ziemi. Ufamy, 
że wsparci Łaską Bożą staną zwar­
tym  szeregiem wokół Rządcy tej

NOTATNIK POLITYCZNY

Kryzys południoiro-koreański
'T ' KWAJĄCA od dwóch lat 

wojna w Korei, toczona 
rzekomo w interesie koreańskie­
go narodu, przyniosła temu na­
rodowi, jak dotąd, utratę nieza­
leżności i ogrom straszliwych 
spustoszeń. Nic więc dziwnego, 
że nawet wśród popleczników 
obcej interwencji, t.zn. w  połud- 
niowo-koreańskim parlamencie 
ujawniły się postawy świadczą­
ce o wyraźnym zniechęceniu 
wojną i braku poparcia dla dyk­
tatorskich rządów Li Syn-mana, 
reprezentującego najbardziej mi 
li tary styczny kurs południowo- 
koreańskiej polityki.

Oczywiście, było by przesadą 
wierzyć lansowanej przez Li 
Syn-mana sugestii, że liczni, 
aresztowani przez niego człon­
kowie „parlamentu“ pozostawa­
li na „żołdzie komunistycznym“. 
Raczej należy przyznać słusz­
ność opinii postępowego fran­
cuskiego publicysty p. Courtade 
utrzymującego, że „przeważnie 
chodzi tu o szczury, opuszcza­
jące tonący okręt“. Każda oku­
pacja — ciągnie dalej cytowa­
ny dziennikarz — ma swoje V i­
chy i swoich oponentów, którzy 
ustępują na minutę przed 12-tą.

Początki obecnego kryzysu 
datują się jeszcze od stycznia 
b.r. kiedy to południowo-kore- 
ański parlament odrzucił zapro­
ponowane przez Li Syn-mana 
poprawki do konstytucji spro­
wadzające się do tego, że wybór 
prezydenta miałby się odbyć w

drodze głosowania ludowego za­
miast poprzez wybór przez par­
lament. Wydaje się, że L i Syn- 
man wnosząc wspomniane po­
prawki wychodził z założenia, 
że łatwiej uda mu się pokiero­
wać wyborami powszechnymi, 
niż poradzić sobie z wzrastającą 
w parlamencie opozycją.
. Kiedy ta inicjatywa skończy­
ła się niepowodzeniem, rozdraż­
niony „prezydent“ aresztował 
49 posłów tj. 25% parlamentu. 
Obecnie 11 deputowanych na­
dal pozostaje w więzieniu, ma­
jąc wkrótce stanąć przed są­
dem, a 50 członków parlamen­
tu w obawie przed aresztowa­
niem ukrywa się, nie biorąc 
rzecz jasna, udziału w posie­
dzeniach.

Ta operetkowa sytuacja jest 
naturalnie wysoce nie na rękę 
dowództwu wojsk interwencyj­
nych. Z jednej strony bowiem 
widzi ono w  L i Syn-manie je­
dynego człowieka, którego oso­
ba stanowi gwarancję stabili­
zacji na tyłach armii O.N.Z, z 
drugiej jednak strony ujawnie­
nie niepopularności dyktatora 
dyskredytuje doszczętnie „de­
mokratyczne“ cele, którym rze­
komo ma służyć zewnętrzna in­
terwencja. Te właśnie powody 
skłoniły prezydenta U.S.A. do 
wystosowania do L i Syn-mana 
odręcznego pisma, w którym 
Harry Truman wyraził „zdzi­
wienie i zaniepokojenie“ z po­
wodu kryzysu politycznego w

Korei Południowej i przestrzegł 
rząd pusański przez podejmo­
waniem „jakichś nieprzemyśla­
nych i ostatecznych kroków“.

Okazuje się jednak, że dykta­
tor Południowej Korei jest w 
pełni świadomy swojej wyjąt­
kowej pozycji, umożliwiającej 
trzymanie w szachu amerykań­
skich przyjaciół. Stawiając so­
bie za cel pierwszy, zachowanie 
władzy, L i Syn-man nie tylko 
wzmógł dotychczasową politykę 
najdrastyczniejszych represji, 
aresztując własnego premiera i 
ogłaszając stan wojenny w re­
jonie Pusanu, lecz ponadto 
przez swoich rzeczników dał 
zachodnim aliantom do zrozu­
mienia, że zamierza wyciągnąć 
wszelkie konsekwencje wobec 
tych placówek O.N.Z. w Korei 
Południowej, które udzieliły 
schronienia ściganym przez jego 
policję deputowanym.

Brytyjski dziennik „Daily 
Herald“ w specjalnym artykule 
wstępnym rozważał nawet cał­
kiem serio — możliwości ogło­
szenia przez Li Syn-mana o- 
świadczenia, że wojska połud- 
niowo-koreańskie nie stanowią 
integralnej części sił stojących 
w dyspozycji dowódcy armii 
ekspedycyjnej O.N.Z. —  gen. 
Mac Clarka. Dziennik ów pisał, 
że „jeśli nie przeciwstawi się 
czegoś temu szaleństwu, dowód­
ca wojsk O.N.Z. może stanąć w 
obliczu wojny domowej, toczą­
cej się na tyłach armii, a dc-

dieeezji i  prowadzić będą dzieło, do 
którego są powołani.

Jesteście na jm ils i moi bracia, w  
kapłaństw ie posadzeni na miejscach 
wysokich, bo n ik t nie zapala pochod 
n i po to, aby ją chować pod korcem, 
niechajże więc świeci światłość Wa­
sza. Życzę Wam, abyście b y li w  jed­
ności, o k tó rą  Chrystus prosił w  
W ieczerniku. Życzę Wam też, że­
byście dawali świadectwo, to wspa­
niałe świadectwo prawdzie, k tó rą  
P io tr wyznał przed Chrystusem: 
„Tyś jest Chrystus, Syn Boga Żywe­
go“  — abyście daw ali świadectwo 
Chrystusowi i  niespożytym zasłu­
gom Kościoła Kato lickiego w  dzie­
jach tego szlachetnego narodu pol­
skiego, zawsze wiernego Bogu w  Ko 
ściele.

To są nasze wobec Was Prze­
świetna K ap itu ło  Wrocławska, ży­
czenia.

A TERAZ kończę. Za chw ilą 
w yjdziem y z te j Katedry, k tó ­

re j brama szeroka otwarta, i  zno­
wu przechodzić będziemy tu  u stóp 
naszej najlepszej M atk i, k tó ra  ze 
swoim przedziwnym spokojem czu­
wa nad naszą pracą, czuwa ze swe* 
go cokołu nad tym  placem i  Kate­
drą. A  gdy będziemy tam  szli, to  Z 
dziecięcą prostotą i  ufnością skła­
dać będziemy prośby do te j Oblu­
bienicy Ducha Świętego, k tó ra  ma 
umocnić to, co w ewnątrz te j św ią ty­
n i dokonane zostało. Będziemy do 
N ie j wołać najstarszą polską pieś­
nią M ary jną : „Bogurodzica, Dzie­
wica, Bogiem sławiona M ary ja , u 
Twego Syna Gospodyna, M atko  zwo 
lena M ary ja , ziści nam, spuści nam, 
K yrie  Eleison. Usłysz głosy, napełń 
m yśli człowiecze, słysz m odlitwę, 
jąż zanosimy, to dać raczy, o co pro­
simy, a ną święcie zbożny pobyt, po 
żywocie ra jsk i prze byt, K y rie  . Elei­
son. Amen. Amen. Am en“ .

W intencja Ojca Świętego, w  in­
tenc ji Ojczyzny naszej, w  szczególny 
sposób w  in tenc ji A rchid iecezji 
W rocławskiej i  je j odnowionej dziś 
K a p itu ły  prosimy zmówić Ojcze 
nasz, Zdrowaś. M a ry jo  i  chwała 
Ojcu.

mokracja, której miał bronić
zmieni się w dyktaturę...“ Do­
syć zabawne jest to ostatnie 
zwłaszcza sformułowanie bry­
tyjskiego dziennika, który pisze 
o dyktaturze Li Syn-mana jako 
o jakiejś zaledwie prawdopo­
dobnej ewentualności czasu 
przyszłego.

Naogół jednak w podobnym 
tonie silnego, choć maskowane­
go zaniepokojenia, komentuje 
cała mieszczańska prasa brytyj­
ska wypadki poludniowo-kore- 
ańskie. Sprawa obozu jeńców 
na Kożedo i ostatnie niesforne 
zachowanie się L i Syn-mana tak 
dalece podważyły, zawsze zresz­
tą wątły, kredyt zaufania Izby 
Gmin do amerykańskiego dyplo 
matycznego tekstu, że Winston 
Churchill postanowił wysłać na 
Daleki Wschód specjalną misję, 
która dostarczyła by brytyjskim 
parlamen*arzystom wiadomości 
z pierwszej ręki o sytuacji ko­
reańskiej. Na czele misji stanął 
sam brytyjski minister obrony 
feldmarszałek lord Alexander, 
któremu m in. towarzyszył w i­
ceminister spraw zagranicznych 
Selwyn Lloyd. Oczywiście, lord 
Alexander może nie zawieść 
okazanego mu przez Churchilla 
zaufania, i wymóc np. na Ame­
rykanach uzyskanie przez W. 
Brytanię od dawna postulowa­
nego członkostwa w delegacji 
do rokowań w Panmundżon. 
Wątpić jednak należy żeby był 
on w stanie „odrobić“ zbyt już 
głośną polityczną kompromi­
tację zachodnich aliantów, sza­
chowanych przez żądnego wła­
dzy dyktatora Południowej 
Korei.
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O pracy Komisj i  I n te lek tua l i s tom  
i D z i a ł a c z y  Ka t o l i c k i ch  przy P.K.O.P.

K OM ISJA In te lektua lis tów  i 
Działaczy K ato lickich przy 

Polskim Komitecie Obrońców Poko­
ju  weszła od pewnego czasu w  no­
wy, specjalny etap swyzh prac i 
przejaw iła wzmożenie aktywności. 
W związku z tym  istnieje potrzeba 
przypomnienia zasadniczych założeń 
K om is ji i zanalizowania nowego eta­
pu jed działalności. Od okresu 
sprzed blisko już dwóch lat, k iedy to 
katoliccy in te lektua liści polscy skie­
row a li swój lis t do in te lektua lis tów  
francuskich i k iedy stworzono samą 
Komisję, stała się ona czynnikiem 
tak dalece określonym ideowo i o r­
ganizacyjnie, że stanowi dzisiaj na j­
bardziej zasadniczą formę udziału 
duchownych i świeckich kato lików  
w ruchu pokoju.

Dwa elementy decydują w  sposób 
zasadniczy o znaczeniu samej Ko­
m is ji i o politycznym  autorytecie je j 
wystąpień. Pierwszym jest przewod­
nia lin ia  ideowa, która zakłada bez­
kompromisową służbę idei pokoju i 
polskiej współczesnej ra c ji stanu, 
przy największej dbałości o zadość­
uczynienie wymogom w iary, m oral­
ności i ju rysdykc ji Kościoła ka to lic­
kiego. Drugim  jest odpowiednio sze­
ro k i wachlarz środowisk, ja k i musi 
reprezentować Komisja, aby byc 
rzeczywistym wyrazem miarodajnej 
op in ii kato lickie j.

Wydaje się, że dziś, kiedy Komisja 
Inte lektua listów  i Działaczy Kato­
lick ich  przy P.K.O.P. ma już za so­
bą zakończony etap prac wstępnych, 
po odbyciu szeregu zebrań centra l­
nych i wojewódzkich, a w  szczegól­
ności po w ie lk ie j manifestacji du­
chowieństwa we W rocławiu, mamy 
prawo r-e  bez podstaw uznać lin ię  
ideowo-polityczną K om is ji za zgod­
ną z postawionym założeniem prze­
wodnim. Co więcej, wydaje nam się, 
że Komisja stworzyła pewien w ła ­
sny dorobek sformułowań ideowych 
i styl działalności publicznej du­
chownych i  świeckich kato lików , 
k tó ry  przyjm uje się powszechnie. 
Nie jest przecież tajemnicą, że w  
w yn iku  działalności K om is ji sposób 
1 jązyk argum entacji i w a lk i pokojo­
wej duchownych i  świeckich ka to­
likó w  w  Polsce zm ienił się i stał się 
bardziej jednolity, pogłębił się i nie 
zatracając swego ostrza polityczne­
go, odpowiada światopoglądowym 
zobowiązaniom kato lików . Problem 
polegał po prostu na tym , że trze­
ba było stworzyć pewną szkołę m y­
ślenia i  form ułowania zasad ideowo- 
politycznych ka to lików  w  Polsce L u ­
dowej. I  temu zadaniu po tra fiła  K o­
misja sprostać. A  było ono ważne, 
gdyż w przeciwnym wypadku przy 
najlepszych nawet intencjach, moż­
na było przynieść w iele szkody za­
równo Kościołowi kato lickiem u w  
Polsce jak  też oddać niedźwiedzią 
przysługę s raw ie upowszechnienia 
wśród kato lików  idei pokoju i  służby 
dla dobra rac ji stanu Polski Ludo­
wej.

Uczynierrre z K om is ji In te lektua­
lis tów  i Działaczy K ato lick ich  przy 
P.K.O.P. p la tfo rm y będącej rzeczy­
w istym  wyrazicielem m iarodajnej 
op in ii ka to lickie j w  Polsce było ta k ­
że przedmiotem najusilniejszych sta­
rań. Starania te zostały n iew ątp liw ie  
uwieńczone powodzeniem w  tym 
sensie, że Komisja jest reprezenta­
tywna dla w ielu ośrodków. W skład 
je j wchodzą członkowie W ydziału 
Teologii K ato lick ie j, przedstawiciele 
K .U .L.-u, nauki, k u ltu ry  i prasy 
ka to lickie j. Rzecz prosta, ciągłe roz­
szerzanie bazy Kom isji, poszerzanie 
je j wachlarza społecznego jest n ieu­
stanną intencją i przedmiotem za­
biegów aktywnych sił Kom isji. Wy­
rażamy przekonanie, że życie nadal 
będzie potwierdzać słuszność l in ii 
Kom isji i w ten sposób zadecyduje 
o je j ciągłym poszerzaniu.

\ \ 7  TYM  miejscu należy przypom-
ł  '  nieć i podkreślić zagadnienie, 

które czasem powoduje nieporozu­
mienia, szczególnie w czasie akcji te­
renowych. M ianowicie chodzi o to, ż9 
Komisja nasza jest Kom isją Działa­
czy kato lickich, a nie ty lko  in te lek­
tualistów. Znaczenie jakie posiada 
udział księdza czy działacza z terenu, 
proboszcza wiejskiego czy prefekta 
szkolnego w  pracach naszej Kom is ji 
jest zupełnie zasadnicze. I właśnie 
problem ten łączy się w  sposób ści­
sły z podstawowymi założeniami ide­
owym i Kom isji.

Czym bowiem w gruncie rzeczy 
ma być nasza Komisja? Komisja In ­
te lektualistów  i Działaczy K a to lic ­
kich przy P.K.O.P. ma być przede 
wszystkim ośrodkiem m obilizującym  
kato lików  polskich do w a lk i o pokoj 
zarówno wewnętrzny ja k  i zewnętrz­
ny. Walka ta odbywa się w  naszych 
warunkach poprzez służenie pol­
skiej współczesnej rac ji stanu, przez 
upowszechnianie zdobyczy i zadań 
polskiego budownictwa pokojowego, 
uświadamianie konieczności wyrze­
czeń dla tego celu, uodpornianie na 
dywersyjne inspiracje wroga, a prze­
de wszystkim przez skupianie Pola­
ków w akc ji o umocnienie granicy 
na Odrze i  Nysie, w  akcji przeciw 
niemieckiemu rewizjonizm owi.

Następnie Komisja ma być w na­
szym kra ju  jednym z głównych 
czynników po stronie kato lick ie j 
realizujących lin ię  Porozumienia 
między Rządem Polski Ludowej 
a Episkopatem. Rozstrzyganie wszy­
stkich problemów kościelne - pań­
stwowych zgodnie z lin ią  Po­

rozumienia przez dwustronne de­
cyzje Rządu i Episkopatu leży 
w interesie pokoju wewnętrznego, 
jest zgodne z interesem i Kościoła i 
Państwa. Musi istnieć czynnik na j­
szerszej op in ii ka to lickie j, k tó ry  ta­
kiemu ujęciu problemów kościelno- 
państwowych służy. Takim  czynni­
kiem ma być Kom isja In te lek tua li­
stów i Działaczy Katolickich.

Jakkolw iek tempo i bogactwo na­
szego życia, sprzeczność postaw 1 

współżycie w Polsce odrębnych 
światopoglądów ciągle przynosi pro­
blemy trudne, to jednak nie było do­
tychczas i nie ma danych, by prze­
w idywać na przyszłość takie trud ­
ności, któ rych  nie można by było re­
gulować na zasadzie dwustronnego 
porozumienia.

Jeżeli tak szeroko rysujem y zada­
nia K om is ji In te lektua listów  i Dzia­
łaczy K ato lickich w  walce o pokój, 
w tworzeniu w łaściwej atmosfery 
dla realizacji l in ii Porozumienia 
między Kościołem i  Państwem, 
to odrazu należy zwrócić uwagę, 
że te zadania Kom isja nasza mo­
że spełniać, ty lko  wchodząc głęboko 
w  teren, do szeregów duchowieństwa 
i ka to lików  świeckich. Dlatego tak 
w ie lk ie  znaczenie posiada fakt, że 
Komisja nie jest jedynie p latform ą 
działalności ka to lick ie j e lity  in te lek­
tualnej, ale jest czynnikiem m ob ili­
zowania duchownych i  świeckich ka­
to lików  do w a lk i o pokój i rację sta­
nu Polski Ludowej.

BECNY etap działalności Ko- 
m is ji In te lektualistów  i  Dzia­

łaczy K ato lickich charakteryzuje się 
rozszerzeniem zakresu pracy. Ko­

misja musi w pewnej mierze rea li­
zować wszystkie ważniejsze aspirac­
je społeczne kato lików  w  Polsce L u ­
dowej. Zasadniczym celem K om is ji 
je?t realizacja tych aspiracji du­
chownych i  świeckich kato lików , 
które określamy współudziałem lu ­
dzi o światopoglądzie, ka to lick im  w 
budownictw ie Polski Ludowej. Jest 
przecież szczytną ambicją ka to li­
ków, by ich światopogląd służył 
także dobru narodu i państwa, zdo­
bywając sobie zarazem perspekty­
wy rozwoju.

Chodzi • jednakże o to, że kato licy 
chcą służyć sprawie ku ltu ry  ka to lic­
kiej, Zaspokojenie te j potrzeby spo­
łecznej w  określonej mierze musi 
być ambicją K om is ji In te lek tua li­
stów i Działaczy K ato lickich jeśli 
ma ona naprawdę w  sposób najgłęb­
szy zróść się z problematyką i po­
trzebami społeczności ka to lick ie j w  
Polsce. Ku ltu rze  kato lick ie j, m ożli­
wościom je j rozwoju służy Komisja 
przede wszystkim przaz swą działai- 
npść ogólną tworzącą ramy i w arun­
k i dla aktywności ku ltu row e j kato­
lików . Nasza Komisja musi jednak 
stać się także w  sposób bezpo­
średni terenem działalności k u ltu ­
ralnej. Musi ona być platform ą dy­
skusji między ka to likam i na tema­
ty  ich obchodzące, terenem upow­
szechniania twórczości i  ważnych 
wydarzeń w życiu ka to lików  pol­
skich.

Wychodząc z tych założeń Komisja 
nasza prowadzi od pewnego czasu 
akcję zebrań wojewódzkich dla du­
chowieństwa i działaczy świeckich 
poświęconych problematyce ku ltu ry

kato lickie j. Z tego cyklu zebrań w 
różnych miastach k ra ju  odbyły się 
już wieczory autorskie Jana Dobra­
czyńskiego, zapoznające słuchaczy z 
fragmentam i jego nowej, tym  razem 
współczesnej powieści, nad którą au­
to r właśnie pracuje, dalej zorgani­
zowano zebrania poświęcone życiu 
i działalności świątobliwego Nankie- 
ra, biskupa krakowskiego i  wroc­
ławskiego, w związku z zachętą 
K u r ii W rocławskiej do modłów o je­
go beatyfikację, następnie k ilka  ze­
brań Kom is ji Wojewódzkich poświę­
cono referatow i i dyskusji nad osiąg­
nięciami i brakam i polskiej lite ra ­
tu ry  kato lick ie j po wojnie. Tema­
tyka tych zebrań, jak  już w ynika z 
powyższego przykładowego wylicze­
nia, jest stosunkowo szeroka. Nie u- 
lega wątpliwości, że w miarę up ły­
wu czasu i daiszego trw an ia  akcji 
sprecyzują się bliżej potrzeby terenu 
a tym  samym — akcja ku ltura lna 
K om is ji In te lektua listów  i Działaczy 

. Kato lickich nabierze bardziej syste­
matycznego i planowego charakteru. 
W pierwszym okresie prowadzenia 
tej akc ji trzeba było ograniczyć się 
do postawiania problemu i dokona­
nia eksperymentów. Dowodzą one, że 
akcja ku ltu ra lna  Kom is ji In te lek tu ­
alistów i Działaczy Kato lickich ma 
szanse powodzenia i w yw ołu je  zain­
teresowanie wśród księży i działaczy 
świeckich. Kontynuacja te j akcji, a 
przede wszystkim je j treść zależyć 
będzie od potrzeb, życzeń i specyfiki 
poszczególnych okręgów. Już w tej 
chw ili propozycji jest wiele. Często 
obejmują one bardzo konkretne pro­
blemy, jak dyskusje na komisjach 
nad planowanymi lub  zrealizowany­
m i wydawnictw am i ka to lick im i itd. 
Działalność ku ltu ra lna  K om is ji musi 
oczywiście mieć charakter szerokiej 
dyskusji i kon fron tac ji różnych- a 
nawet sprzecznych postaw dotyczą­
cych poszczególnych problemów oraz 
oceny potrzeb, braków, osiągnięć 1 
wym owy ideowej k u ltu ry  ka to lic­
kiej-. Ta szeroka płaszczyzna dysku­
syjna nie zmieni jednak koniecz­
ności określonego nastawienia ide­
owego ku ltu ra lne j działalności Ko­
misji.

Nastawienie to, rzecz prosta, nie 
powinno przekraczać ram ogólnych 
założeń ideowych Kom isji, a pow in­
no być ich prostą konsekwencją.

A kc ja  ta nabiera szczególnego 
znaczenia właśnie obecnie, kiedy je ­
steśmy w  fazie wzrostu problema­
ty k i ku ltu row e j w  pracach ruchu 
pokoju w  ogóle. Odcinek k u ltu ry  ka­
to lick ie j ma tu swoją osobną donio­
słość, zważywszy na fakt, że świat 
zachodni szykując wojnę usiłu je mo­
bilizować do n ie j ludzi właśnie w 
im ię obrony k u ltu ry  chrześcijańskiej 
i  europejskiej. Tymczasem ameryka- 
nizm i rozszerzające się w  świecie 
zachodnim faszystowskie systemy 
rządowe są dla umysłowości prze­
ciętnego Europejczyka zaprzecze­
niem k u ltu ry  europejskiej, a cóż mó­
w ić  o ku lturze chrześcijańskiej.
TVT IE  ULĘGA wątpliwości, że ruch 

’  pokoju jest tym  czynnikiem 
w świecie, k tó ry  bron i k u ltu ry  a w 
szczególności k u ltu ry  w  je j na jlep­
szych postępowych tradycjach. U - 
dział ka to lików  w  działalności k u l­
turowej ruchu pokoju musi także, 
rzecz prostą, wyrażać się w  obronie 
rzeczywistych wartości, a szczególnie 
postępowych tendencji ku ltu ry  
chrześcijańskiej, przeciw fałszer­
stwu, jakiego chcą na niej dokonać 
-rządy imperialistyczne, podporząd­
kowujące wszystkie wartości, nawet 
największe, zw ykłym  politycznym

^JE S T  coś imponującego w rozgwarze miasta. K ip i 
ć /  w nim życie. Ulicami przelewa się rzeka pojazdów 
i  ludzi. Śpieszą się, pędzą, bo muszą coś załatwić, 
omówić plany działania, zaradzić przeciwnościom, u- 
sunąć przeszkody. Trzeba poszerzać place, aby uniknąć 
ciasnoty. Rosną mury nowych domów. W fabrykach 
ten ruch się ustokrotnia. W hałasie maszyn ginie mo­
wa ludzka. Produkuje się w nich tysiące przedmiotów 
dla wygody człowieka. Życie wre i  pulsuje według 
wzmożonych kulturą potrzeb ludzkich. Ruch to nie­
ustanny i  wytężony. N ic dziwnego, że trzeba wzmac­
niać siły aby mu sprostać.

Jakże się rozkosznie oddycha, gdy się wyjedzie za 
miasto. W pole. Spokój i  cisza. Lekko rozfalowane 
łany zielono-srebrnego zboża. Kłosy zaczynają się zło­
cić. Nieprzejrzane tysiące kłosów rytmicznie rozchwia­
nych, rozszeptanych powiewem wiatru. Nie mącą ci­
szy. Do wtóru im grają bąki i  polne koniki. To kró­
lestwo ukojenia, piękna i  życia. Przede wszystkim ży­
cia. Ono także pulsuje tu, k ip i, ono się tworzy. Wy­
rasta z czarnej, brunatnej spieczonej ziemi. Rośnie. 
To rośnie chleb, podstawa naszego życia. On odnowi 
krew naszą i  wzmocni organizm. Bez niego nie byłoby • 
pulsującego ruchem miasta.

Kiedyś przed wiekami, w ściśle określonym punkcie 
cierni, w ściśle oznaczonym momencie czasu padły z 
" f l  Nauczyciela, Proroka i  Lekarza słowa: „Jam jest 
chleb, który z nieba zstąpił. Wy jak wasi ojcowie, i 
jak wasi synowie, karmicie się chlebem. Dzięki niemu 
żyjecie. Ale przyjdzie czas, gdy zęby odmówią posłu­
szeństwa, gdy szczęki żuć przestaną, gdy odejdzie, 
ochota, aby chicha pożywać. To śmierć was weźmie 
we władanie. Wasi ojcowie pomarli i  wy pomrzecie, 
i  wasi synowie pomrą. Ale kto pożywa Ciała Mego, 
żyć będzie na wieki“ .

Boże Ciało. Chleb żywota, św. Tomasz z Akwinu  
mówi, że jest to „salutiferum et mirabile sacramen- 
tum . Sakrament. Tajemnicze źródło łaski, co wlewa 
w nas nurt życia Bożego. Zbawienny i  przedziwny 
sakrament.

Jest chleb, co nas broni od śmierci i  gwarantuje 
życie. Najświętszy Sakrament. Tajemnica tak wstrzą­
sająca wszelkimi, racjonalnymi nawykami myślenia, 
ze przez nią odpadają od Chrystusa rałe rzesze. Wzru­
szają ramionami i  nie mają innych słów nad te słowa 
powtarzane przez słabą wiarę: „Twarda jest ta mowa 
ku zrozumieniu. Któż je j słuchać może?“ . Zaiste prze- 
dJurna tajemnica. Ale i  zbawienna. Ten Chleb spra-

kii m o ta
wia. ze zanurzamy się w Bogu przez Jezusa Chrystusa, 
a Bóg w nas. Żyjemy tym samym życiem co przedtem: 
wegetatywnym, sensualnym, ale to życie przemijające 
przekształca się. Staje się nieśmiertelnym, wiecznym-, 
Bożym. W tym akcie zjednoczenia, w komunii, zapo­
czątkowuje się żywot wieczny, zbawienie.

Jakże inaczej wyglądają teraz sprawy doczesne. Na­
bierają blasku, innej wartości, Nawet w opętanym ży­
ciu  ̂wielkomiejskim czuć wtedy powiew prawdziwego 
życia. Największy trud staje się łatwy. Jarzmo lekkie.

Dlatego to święto Bożego Ciała jest obchodzone tak 
uroczyście, dlatego tak późno powstało i  dlatego tyle 
było sprzeciwu ze strony biskupów, nim je ostatecznie 
zatwierdził Papież Urban IV . Ustanowione zostało 
przeZ' Jezusa Chrystusa w W ielki Czwartek, w przed­
dzień śmierci na krzyżu, w Wieczerniku. Każda ofia­
ra Mszy św. jest me tylko przypomnieniem, ale i  po­
nowieniem tej uroczystości. Święto Bożego Ciała to 
każda Msza św. Tak bronili się przed nową uroczys­
tością biskupi, I  m ieli do pewnego stopnia słuszność. 
Obawiali ńę, być może, iż ofiara Mszy św. straci swój 
blask i  wymowę, gdy się wprowadzi uroczystość do­
roczną. Ale m iała swoją słuszność błogosławioną 
Julianna, inspiratorka tego święta. M ia ł ją  i  biskup 
Leodium, propagator te j uroczystości. Była to racja 
serca. Argument miłości.
. 1 Przeważył- Jak ustanowienie N. Sakramentu 
;e jf objawem niepojętej m iłości Boga do ludzi, tak i  
Boże Ciało jest chęcią, może po ludzku niedołężną 
chęcią, odwzajemnienia się Bogu za miłość. Bo w sa­
mej rzeczy co można dorzucić do splendoru Mszy św.?
Czym wobec nie j są bogate feretrony, barwne chorąg­
wie, prowizoryczne ołtarze, wystrojone ulice? Czy mo­
is: z nią rywalizować procesja, co się z modlitwy tak 
łatwo przekształca w zewnętrzną manifestację i wraz 
z nią się kończy? Wszystko to ma swój urok i  swą war­
tość, ale czym jest ten urok wobec uroku Najświętszej

A jednak mimo oporu biskupów Papież Urban IV  
wprowadził to święto. 1 jesteśmy mu za to wdzięczni.
U ile skurczyło by się piękno litu rg ii. A liturg ia Boże­
go Ciała jest jedną z piękniejszych w roku kościel­
nym. Formularz Mszy śu\, wersety i  anty jony zawie­
rają najgłębsze myśli, bogatą symbolikę przy niezrów­
nanej lapidarności tekstów. Trzeba dobrze śledzić 
myśli, wplecione w piękną sekwencję Św. Tomasza, 
aby zrozumieć całe piękno tego święta. Jest jak pole 
rozfalowane zbożem. Rośnie chleb, co daje ukojenie, 
spokój wewnętrzny i życie. Chleb Żywota.

celom i propagandzie wojennej.
Zajm ując się w tym  artyku le  s 

c ja ln ie nową formą działalności I  
m is ji In te lektua lis tów  i Działai 
Kato lickich przy P.K.O.P., jaką j

{ Dokończenie na str. 7)
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1 S IERPIEŃ. D la  opisania s ta ­
nów psychicznych chaosu, 

gm a tw an iny  sprzecznych im pres ji, 
powieściopisarz dysponuje rup ie ­
c ia rn ią  wypróbowanych porów nań: 
u l, w ir, m gław ica, cen tra la  te le fo ­
niczna, sztab generalny.

Nie dać się porwać ła tw iźn ie . 
T ru d  określenia własnego. Odszu­
kać im ię  i nazwisko w rażenia.

A  w ięc: 25-letn i ch łopak kończył 
medycynę w w ie łk iem  mieście, koń­
ca doczekał nareszcie i został p rzy­
dzie lony do K o łtunow a, m a jąc za 
całe bogactwo: -

1) świadectwo absolutorium ,
2 ) czysty fa rtu ch ,
3) pokój z łazienką,
4) posadę młodszego asystenta 

na  wewnętrznym .
To jestem  ja .
Ale co dalej?
D a le j stosunek człowieka der czło- 

w ieka.
1) S tary, czyli dy rek to r szpitala.
2) Cesiek, jedyna  zna jom a twarz.
3) Będkiewicz.
4) Niżej podpisany.
6) Personel sa n ita rn y  K o łtu n o ­

wa.
6) W ielogłowy a bezim ienny 

tłu m  przyszłych pacjentów . 
Całe szczęście, że je s t tu  Cesiek 

—- p rzyn a jm n ie j ma m nie kto  
wprowadzić. Trzeba przyznać, że 
n ie  zaniedbuje obowiązków an io ła - 
stróża: od razu zabra ł m n ie  do 
k n a jp y  z pom patycznym  szyldem: 
K a w ia rn ia  A rtys tyczna (m a ją  ch ło ­
py zmysł hum oru ). Tu  zapewne od 
czasów kró la  M icha ła  K o ryb u ta  
zbiera się w niedzielę po mszy „o - 
bere zehn Tausend“ ; w ko le jnych  
etapach rozw oju h istorycznego: 
pan podsto li i  pan łowczy, kon fe ­
deraci barscy, c. k. no ta riusz i  
podsędek, burm is trz . Panna Fe. 
la zza ko n tu a ru  zam ien iła  k ry ­
no linę  na wdzianko i  nalewa 
kawę zam iast m iodu, ale w  d a l­
szym ciągu trzepoce rzęsami, go. 
tow a na wszystko, zdum iona n ie ­
m al, że jeszcze nic... Bardzo m ia ła  
m i za złe, że odesłałem do kuchn i 
kawę z grubą w arstw ą cukru. — 
Pan D októ r p ije  gorzką? (na 
wszelki wypadek ty tu ło w a ła  mnie 
dokto rem ). Ale cena będzie ta  sa­
ma... — Przecież m nie o cenę nie 
chodzi, ty lko  nie lub ię cukru ! — 
A n i rusz nie m ogła pojąć.

Lubię Ceśka: dobry kompan, 
życzliwy i wesoły. Zdążył m nie już 
ob jaśnić co, k to  i dlaczego. Więc 
d y re k to r jes t kładziona k luska (o- 
kreślenie Ceśka). N iezły ponoć in ­
te rn is ta , ale zrezygnowany, macha 
ręką na wszystko. Swoje już  prze­
żył, am bicja s trac ił, złudzenia po- 
rozm ien ia ł na drobne i n iczym  Na­
poleon albo C urie-Skłodowska o- 
s iągnął szczyt dostępnej mu ka rie ­
ry . Teraz żąda li- ty lk o  spokoju i 
żeby m łodzi p racow a li za niego. 
Dziś jeszcze byłem  św iadkiem  scen­
k i rodzajowej, k tó ra  w ybornie go 
streszcza: ch łop ina, ja k  z obrazów 
starego W yczóła: kożuch, fa jka , 
sum iaste wąsy, koszyk na ram ie ­
n iu . Lam entow ał, że „m acica się w 
Ł im  zapa liła ” . D yrek to row i nie 
d rg n ą ł jeden m usku ł tw arzy. Nie 
zdz iw ił się, an i perswadował. — 
N iech się pan nie m a rtw i, powiada, 
ja  panu zapiszę tak ie  preszki, co 
one ugaszą tę macicę.

Na antypodach Starego s to i Będ­
kiew icz, nasz „c h iru rg ”  (2 la ta  po 
abso lu to rium ). Z n im  Cesiek radzi 
m i uważać. Zapaleniec. E ntuz jasta  
m edycyny uspołecznionej. — Za­
tem  _  w aria t?  — Coś w ty m  ro ­
dzaju. On uważa za bardzo piękne 
1 mądre, że my siedzim y w te j 
dziurze. A to przecież m orderstwo.
_ M orderstwo, dobre określenie.

TO „im ię  w łasne” , o k tó rym  mó­
w iłem . Przecież ja  n ic  nie um iem ! 
A Cesiek m i w yznał, że umie jesz­
cze m n ie j, niż po absolutorium .

Przegląd sy tuac ji dokonany. 
W nioski. Robić — trzeba. Prócz 
szp ita la  m am  do w yboru: pogoto­
wie, albo re jon . Cesiek nam ów ił 
mnie na drugie. Są 2 re jony  w 
mieście, k tó ry m i się podzielimy. 
P rzychodnia jes t wspólna, nasze

gab ine ty sąsiadują. Pomoże m i, w 
razie czego.

P rogram  — prosty. Pozostać ucz­
ciw ym  — n iew ątp liw ie . A le strzeż 
się człow ieku! W idzisz dyrektora? 
— widzę. Więc u w aża j! Oto, co 
c i grozi za 30 la t. Perspektywa n a j­
głębszego upadku. Dna. D rug im  
zaś dnem — to judym ostw o. Przez 
szacunek d la  siebie, przez ambicję, 
przez tw ą  młodość i  praw o do ży­
cia, przez wszystkie świętości, 
wreszcie przez an io ła  i  d iab ła  — 
nie daj s ię !! Nie bądź Judym em !!! 
r \  o  SIERPIEŃ. Zaraz 2-go dnia 
£  O  pracy jedna  z s ióstr upom ­
n ia ła  koleżankę: — D aj p. dokto­
row i te d ługie recepty! P. doktó r 
lub i d ługie recepty! B yło  to  wy­
raźnie przeznaczone dla m oich  u - 
szu.

Odczułem sa ła tkę k o n fu z ji, za­
dowolenia i  niesm aku. W ychowany 
w  starom odnej skrom ności zw yk­
łem  uważać, że to, co „lu b ię ”  i  cze­
go „n ie  lub ię ” , n ie  posiada, a n i po­
siadać może na jm nie jszego spo­
łecznego znaczenia. T ym  m ilszy 
by ł ów pierwszy pocałunek po­
chlebstwa, ty m  bardzie j lubieżne 
pierwsze cudzołóstwo z próżnością.

Ód na jm łodszych la t m ia łem  za 
p u n k t honoru  nie ujawmiać wady 
typowrej d la danego okresu rozwo­
jowego, czy sy tuac ji. Np. w w ieku 
p okw itan ia  sta ra łem  się nie być 
przem ądrza łym , nieco nóżniej — 
nie afiszować się zmysłowością. Ja ­
ko m edyk poskram ia łem  żądzę 
p rom ien iow an ia  wiedzą. G dy się 
zestarzeję, p o tra fię  zapewne nie 
zrzędzić. Cecha szczęśliwa i  n ie ­
szczęśliwa zarazem: z jedne j s tro ­
n y  pozwala un iknąć  zbędnych kon ­
flik tó w ' z otoczeniem, ale z drug ie j 
odbiera posmak m łodym , n iepow ­
ta rza lnym  doznaniom  życia.

Na postaw ione więc dziś przez 
Ceśka p y tan ie : —  No stary, ja k  się 
czujesz, po ty m  pierwszym  m iesią­
cu? — nie odpowiedziałem  p ra w ­
dy. M iałem -że m u wyznać, że m l 
jest, ja kb ym  w siad ł na  100 koni? 
Przeciwnie: n ie  s tro ję  się w śpiesz- 
ny, a n iec ie rp liw y  gest, gdy pie lęg­
n ia rka  podśuwa m i św istek z po­
ko rnym : —  P. dok tó r podpisze? — 
1 gdy MOGĘ podpisać i  MOGĘ nie 
podpisać. Nie wchodzę zblazowany 
do „A rtys tyczn e j” , gdzie P. Fela 
w  prys iudach w oła: — D la  p. dok­
to ra  kawę raz! M ocną! G orzką! 
Nie, ja k  zeszłym razem ! —  Odczu­
wam  zażenowanie w  M RN, R KU , 
PDT i in n ych  skró tach  z za ła tw ia ­
n ia  m nie poza ko le jką , przed ludź­
m i starszym i. Że babcie i  prababcie 
w sta ją , ustępując m i m ie jsca. Nie 
mówię „ ty ”  do s iw ych p ie lęgn ia­
rek i 20-le tn ich robo tn ików . K u  
zdum ien iu  Ceśka każdego pac jen ­
ta  proszę „s iadać” . Jestem p u n k ­
tu a ln y  i up rze jm y grzecznością 
królów, grzecznością, k tó ra  wywyż­
sza.

Zbieram  też pokłosie dobrego 
siewu. U padk i z p a rte ru  m n ie j są 
dotkliwe. A przecież od upadków 
się ro i. bo i m usi się roić. Łapię się 
na zapisywaniu kodeiny a 0,2, za­
m iast 0.02. Na w ielu grzechach po- 
wszednich, śm ie rte lnych  i tych , cc 
w o ła ją  o pomstę do nieba. P rzy­
chodzi gorzko poniewczasie żało­
wać studenckich zaniedbań. D la ­
czego nie kolekcjonow ałem  recept!

Jerzy STADNICKI

Dlaczego lekceważyłem rentgeno­
logię! I  w iele in n ych  „dlaczego” .

Cesiek p rzychy lny  „starszy b ra t”  
uczy m nie lekarskiego życia. — 
Nie gadaj ty le  z pacjentem , żeby 
nie zobaczył, ja k iś  jes t g łu p i! — 
To jedna  z ło ta  m aksym a. A druga: 
— Szybko p racu j, bo wyciągniesz 
kopyta ! Ja też przez pierwszy m ie ­
siąc siedziałem do 10-ej w nocy i 
wiesz co było? — Sam i pacjenci 
m nie  o k lin a li! — To tak? myślę 
sobie, to  ja  — d la  was a w y na 
mnie? —  Nie m a fra je ró w ! Perły 
m io ta łem  przed wieprze. A teraz: 
u t a lląu id  fecisse y idea tu r!

Zadem onstrował m i też k i lk a ­
k ro tn ie  sw oją m etodę: — Następ­
n y ! Pan z gardłem ? G ardełko bo­
li?  Łykać nie możemy? — Zapisał 
S u lfa th laso l i rum ianek. —  K to  
z państwa. P an i z woreczkiem? 
B iedny woreczek! Zaraz coś zap i­
szemy. Zapisał Cholagoga. Za 
kw adrans odw a lił 8-u pacjentów .

Hm . Może i  rac ja . Ale ja  się chy­
ba n igdy nie nauczę odstaw iać l i ­
py. Ale nie myślę też być Judy­
mem.
q  i  SIERPIEŃ. Dziś niedziela, 
O  1  dlatego m am  trochę czasu. 
Kazałem  sobie zaparzyć l i t r  esen­
c ji, zam knąłem  drzw i na  klucz 1 
surowo zapowiedziałem, żeby n ik t, 
pod żadnym  pozorem. Ale i ta k  za 
kw adrans m nie odw ołają. Byle nie 
do dziecka po lizo lu .

To w łaśnie było wczoraj, w  cza­
sie mojego dyżuru. P rzyw ieźli 
dziecko, k tó re  się nap iło  lłzo lu, 
ka rbo lu  czy ju ż  n ie w iem jakiego 
św iństwa. Dziecko (śliczna, 4-le t- 
n ia  dziewczynka) n ieprzytom ne, 
m atka  szaleje z żalu i g łupoty i za­
k lin a  m nie „przez M atkę  Boską”  
bym  ra to w a ł je j p rogen itu rę  i  o j- 
ciec m łody, ponury, z tych , co ty l ­
ko patrzą, żeby podać dó sądu. 
Trzeba sondować, czego n igdy nie 
rob iłem  i nie m am  bladego po ję­
cia, ja k  się to  rob i. I  n ikogo w 
szpita lu. S ta ry  służbowo w yjechał, 
Będkiew icz m a u rlop , Cesiek po­
szedł „n a  ry b k i” , żeby choć jaka  
s iostra  do sensu! Gdzie ta m ! Sa­
me m łode gęsi. B iorę sondę, ręce 
m i dygocą, boję się, żeby n ie  do 

f tchaw icy. I  ten  ojciec, śledzący 
każdy m ój ru ch  n ieżyczliw ym  o- 
k iem ! Chyba ja k iś  dobry duch mu 
podszepnął: — A może by jakiego 
starszego pana doktora, bo ja  w i­
dzę, że pan  n ie  umie. A  ja k  m i pan 
dziecko zm arnu je , n ie  chcę n ic  m ó­
w ić, ale... O garnęła m n ie  ta ka  p a ­
sja, że n a tych m ia s t odzyskałem 
rezon: — T y lk o  n iech m nie  pan 
nie uczy m edycyny! Pan przede 
w szystkim  odpowiada za b ra k  nad­
zoru. I  proszę w yjść do poczekalni. 
T y lko  m a tka  może zostać. — Coś 
odbu rkną ł, ale poszedł. A  ja  m o­
m en ta ln ie  odzyskałem pewność 
siebie. Zrugałem , d la  dodania  so­
bie anim uszu, siostrę, że m a ręce 
z masła, kazałem  podać cieńszą 
sondę i... poszło. O błogości..

M usia łem  przerwać, bo m nie od­
w o ła li do pacjenta . Nie bez bólu 
kons ta tu ję , że nie jestem  chyba 
lekarzem  z pow ołania. Pacjenci 
d rażn ią  m n ie  bardzo. To są ludzie 
o ja k ie jś  skręconej m enta lności. A 
oto p ró b k i rozm ów:

— Co panu jest?
—  Straśn iem  chory, panie dokto­

rze.
—  Ja  w iem , ale co pana boli?
—  W szystko m n ie  bo li, p. dokto ­

rze.
—  Ale gdzie na jw ięce j?
— Po całem ciele. A na jw ięce j, 

to  w sobie. I  w p iersiach m nie ko­
le.

— Kaszle pan?
— Trochę kaszlę, ale na jw ięce j 

to, że m nie  strsśn ie  m gli.
— Jak to : m gli? W żołądku?
— W żołądku I podle żołądka. Ja 

się oberwałem p. doktorze.
— Co pan rozum ie przez „ober-

B A D
w anie się” ? Czy pan dźw igał c ię­
żary?

—  Nie p. doktorze.
—  No więc w ja k i sposób m ógł 

się pan oberwać?
—  A-no, sam nie w iem, p. dokto­

rze. Ciągle m nie m g li.
—  W ia try  pan ma?
—  M am , p. doktorze.
— A  wie pan, co to  są w ia try?
—  W iem, p. doktorze.
—  No więc, co to  jest?
—  Stolec.

*
— Co panu jest?
— Jakto? To pan, doktór, m n i e  

się pyta , co m i jest?
— Panie d rog i! — Chcę w ybuch­

nąć, ale się m itygu ję . — Na co się 
pan  skarży?

*— Pan dok tó r m nie przepisze 
penie ilin ę !

—  Zobaczymy, zobaczymy. P ro­
szę m i n a jp ie rw  opowiedzieć o 
swoich dolegliwościach.

— W ątroba.
—  Diagnozę pan m n . l e  zostawi. 

Proszę pokazać, gdzie boli.
Pokazuje na  ep lgastrium . Z a- 

nam nezy w yn ika , że chodzi o k la ­
syczny przypadek ka ta ru  żołądka. 
K ie ru ję  typ a  na badanie treści po­
karm ow ej.

—  I  n ic  m i p. dok tó r n ie przepi­
sze?

—  Na razie n ic , bo muszę n a j­
p ie rw  zbadać treść żołądkową.

—  U m nie żołądek zdrowy.
—  Panie, k to  je s t lekarzem : ja , 

czy pan?
— M nie pow iedzia ł p. doktó r I k ­

siński.
—  Człow ieku! M nie tam ten  le­

karz n ic  nie obchodzi! Ja s tw ie r­
dzam u pana n ieżyt przewodu po­
karm owego i  muszę pana w tym  
kieTunku leczyć!

— P. dok tó r m nie przepisze pe- 
n ic illn ę !

— K iedy  na  pańską chorobę pe­
n ic ilin a  nie działa. A n i zresztą na 
wątrobę.

—  Panie doktorze, ja  zapłacę p ry  
w ath ie . M n ie  nie zależy.

—  Ależ i  m nie  nie zależy. Tu 
przecież ubezpieczalnia, mogę pa­
nu  zapisać najdroższe lekarstw a, 
w olno m i —  rozumiesz pan?

—  Rozumiem. To n iech p. dok­
tó r  przepisze pen ic ilinę .

—■ N ie -d z ia -ła !!! Jak ja  m am  
panu tłum aczyć!

— No to p. dok tó r przepisze na 
w szelki wypadek.

—  Panie! Lekars tw  się n ie prze­
p isu je  na wszelki wyoadek. To ko­
sztuje!

(B łysk tr iu m fu  w  oczach pac jen­
ta , ja  — poniewczasie gryzę się w 
język).

— P. dok tó r m i przepisze pen i­
c ilinę ! Ja zapłacę p ryw atn ie . (Po­
rozum iewawczo): M nie s;ę o n ic 
nie rozchodzi. Pan też m usi żyć...

♦

— Co dziecku jest?
—  P. dok tó r sk ie ru je  na prze­

św ietlenie!

A N I A
— P ytam  się pan ią , co dziecku 

jes t!
—  Słaby je s t p. doktorze. Ma 

straszny kaszel.
—  Dawno?
—  O! Już ze 3 miesiące!
—  Dlaczego p an i n ie by ła  Wcze­

śnie j z dzieckiem  u lekarza?
— B yłam , p. doktorze.
—  No, 1 co przepisał?
—  Nic, p. doktorze.
—  Jakto? Nic? żadnego le ka r­

stwa?
— żadnego. Tylko jakieś prosz­

ki.
—  No, przecież proszki to  le ka r­

stwo.
—  Lekarstwo? A le je m u  n ic  n la

pomogło.
Badam . B ro n ch it. Przepisuję ko ­

deinę i  krezot.
—- P. doktorze, ale na  prześw iet­

lenie...
—  Nie trzeba, proszę pani.
— A możeby m u  żołądek prze­

św ietlić?
—  Pani oszalała? Po col
— Bo on wciąż la ta  za potrze­

bą. Jabym  go chcia ła  całego prze­
św ietlić .

—  Nie m ożna całego człowieka 
prześw ie tlić  (tłum aczę).

—  Panie doktorze, on ta k i sła­
by -.

—  No to  przepisałem  tra n !
—  P. doktorze, a może by za­

s trzyk i wzm acniające... O n ciągle 
m d le je ! („Zem dleć” , znaczy n ie : 
„s tra c ić  przytom ność” , a le: „być 
osłabionym ” ).

—  No, idź-że ju ż  pan i!
Idę  p. doktorze.

W ychodzi i  w raca się ze d rzw i:
— P. doktorze, a te  proszki, to  

przed jedzeniem , czy po jedzeniu?
—  Po jedzeniu.
—  A picie?
— Po jedzeniu. Każde “  karstwo

bierze się po jedzeniu, Jeśli dok tó r 
nie powie inaczej.

—  P. doktorze, jeszcze jedno... A 
głowy m u nie m ożna prześw ietlić?

__ im  ??? ¡u  _______ ___  i

' ' '%  »1 *

Go za ludzie ! Nie m am  przecież 
do n ich  p re te n s ji o ignoranc ję , toż 
ja  jestem  od tego, żeby się znać 
(założywszy b łędnie, że się znam ). 
Są je d n ak  rzeczy przykre, wręcz 
bolesne. D ok tó r re jonow y wypada, 
volens nolens, ze swej n a tu ra l­
ne j ro li, by wpaść w  inną , w ycho­
wawczą, czy sędziowską. A to  jest 
zabawne ty lk o  na  bardzo k ró tk a  
P ac jen tow i idzie najczęściej ty lko  
o te nieszczęsne 3 d n i zwolnienia. 
Sym uluje, grozi, s ta ra  się wzruszyć. 
D okonuje, wśród lekarzy podziału 
na „d a ją cych “  zw oln ien ie  i  „n ie  
da jących” . A  trzec ia  część lekars tw  
darem nie czeka w  aptece na od­
b iór. K om is je  lekarsk ie  są w lep­
szym położeniu: Jest „c zyn n ik  spo­
łeczny” , odpow iedzia lny za etyczny 
aspekt zagadnienia. N atom iast w 
przychodn i n ik t  ze m ną  n ie  dzieli 
od ium  g łupoty  ludzk ie j i ludzkiego 
lenistw a. Jestem z n im i tw arzą  w 
tw arz. Jakże chętn ie  udzie liło  by 
się i  płaszcza tem u, k tó ry  żąda 
sukn i. D la  świętego spokoju, nie 
z nadm ia ru  ducha ewangelii.

T rzecia część leków czeka na  od. 
b iór, trzecia  część pac jentów  sy­
m ulu je?  — No, to wcale nieźle! 
Zatem  % — to chorzy z p raw dzi­
wego zderzeniu. Pozostaje wspania­
łe pole do pracy.

N iestety!
T u ta j dopiero jes t p u n k t new ra l­

giczny. Węzeł go rdy jsk i darem nie 
czekający na  swego A leksandra. 
Tu  zaczyna się komedia deParte 
badań dodatkowych.

W iele było dyskusji o te badania. 
Cesiek się ze m nie śm ieje i n ikogo 
nie posyła do labo ra to rium , s ta ry  
się nie śmieje, a!e też nie posyła. 
\  ja  nie po jm u ję  m edycyny bez
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badań dodatkowych. K o n ia  z rzę­
dem tem u, co m i powie, ja k  roz­
różn ić reum atyzm  od a irtretyzm u 
bez zbadania k rw i na  opad. Albo 
nadkwasotę od niedokwasoty, bez 
badan ia  treści. Takie  leczenie — to 
sza rla taneria ! Lepiej od razu zam­
knąć budę!

Tymczasem pacjenci praiwie n i­
gdy n ie  przynoszą w yn ików . M oje 
gadanie — groch o ścianę, jeszcze 
m a ją  pretensję, że te n  d ru g i p. do­
k tó r  (Cesiek) n ikogo n ie  posyła do 
labo ra to rium , a leczy. Leczy —

być może, ale chc ia łbym  widzieć 
ty c h  wyleczonych.

W  ogóle, m o je  stosunki z Ceś- 
k iem  nie są ta k  dobre, ja k  się na 
początku zapowiadało. Zdaje się, że 
sobie naw zajem  dzia łam y na  n e r­
wy. G dy on o 7-ej, odwaliwszy pa­
cjen tów , le k k i ja k  ptaszek zagląda 
do mojego gabinetu, zawsze z tym  
samym, iron icznym  py ta n ie m : P. 
d o k tó r jeszcze długo? — m am  
ochotę rąbnąć go kałam arzem . Za­
pewne, bardzo to  ła tw o  upraw iać 
schem at:

Schem at Ceśka

serce lekk ie

serce ciężkie

T in c tu ra e  V a lerianae 
„  C onvaläriae
„  Adonid is

3 x  dz, 15 k rop i.

Clucosae 20Vo Am pulles N r V I 
Ol. Camphorae Am pulle3 N r I I  

C oram ina Am pulles N r n

słabość

A)

•Otf

biegunka

obs trukc ja

nereczkl, nereczki 

wszystko inne 

wszystko inne ciężkie

A s-s tri-sa l

T ann a lb in a  3 x  dz. 1 ta b le tka

i

Species laxantes

T in c tu ra e  Belladonnaę 3 x  dz. 15 
|  k ro p li 
l  d ie ta  bezsolna

S u lfa łh ia so l 5 x dz. 1 tab le tka

f P e n ic ill in i c r is ta lia t i ICO tys.
| jednostek rano  i  wieczór

— i  powiedzieć: n ie  mogę, proszę 
pan ią , nap-aw dę nie mogę; m am  
jeszcze 8 w izy t dom owych (m a 2).
I  jabym  ta k  p o tra f i ł

A  w łaściw ie — n ie ! W ty m  sedno
—  żebym nie p o tra fi ł.  N ieraz się 
zastanaw iam  —  dlaczego. Czy to  
ro b i rzem ieślnicza am b ic ja  odda­
n ia  k lie n to w i doborowego tow aru? 
Czy tu  działa honor zawodowy, ja . 
kieś snobistyczne „leka rz  n ie  k ła . 
m ie"?  Czy tale m i się w b iły  w pa ­
m ięć i  sum ienie w yk łady  e ty k i le ­
ka rsk ie j, k iedy profesor, in te rn i­
s ta  s ta re j szkoły m aw ia ł: — A  gdy 
p rzy jdz ie  do p łacenia  honora rium , 
n iech  państwo pam ię ta ją : w dół
—  w olno nam  zm ien iać cenę do- 
w o li, w górę — n igdy !

Sam nie wiem.
W RZEŚNIA. Dziś w ie lka  dy­
skusja. Po jednej s tron ie  sta ł 

Będkiew icz ( i system ), po 2-ej — 
Cesiek i S tary. Chodziło o m edy­
cynę uspołecznioną. Nie będę po­
w ta rzać argum entów , k tó ry m i 
szerm owały obie strony, bo są one 
znane od stu la t. Ja się n a jm n ie j 
do sporu w trąca łem  i  s tw ie r­
dzam że zarówno ci, ja k  ta m c i 
są dok tryne ram i. Oczywiście b a r­
dziej lekarskie  je s t stanow isko 
Będkiewicza. Ale popełn ia  on pe­
w ien b łąd : Nie w idzi, czy nie chce 
w idzieć m ożliwości n iekonsekwen­
c ji systemu.

M ój Boże! N ic m nie bardzie j nie 
złości od judym ostw a. Znam  ży­
cie, n ie  jestem  dzieckiem i  nie 
by łem  n im , rozpoczynając tę p ra ­
cę. W iedziałem, czym je s t p ro w in ­
c ja  z księdzem, notariuszem  i  ap­
tekarzem , co to  się zb ie ra ją  w  n ie ­
dzielę na bridge ‘a. I  w iedzia łem  
naw et, że jes t coś gorszego: no ta- 
riuszowa, aptekarz cwa i s iostra 
księdza, kuźn ia  p lo tek  i  ciężar o- 
p ln i i  pub liczne j, skorej do po tę­
pień. Dosyć nam  też w b ijano  w 
głowę na stud iach, czym je s t wieś, 
pozbawiona szos i  e lektryczności, 
bogata w zabobon i  p luskwy. Dość 
naopowiadano o porodach przy 
łojówce. Byłem  więc przygotow a­
n y  na to, co jes t i naw et na gor­
sze. Ale nie przew idzia łem  jedne­
go: potkn ięć m edycyny uspołecz­
n ione j.

— Co panu dolega? — rzucam  
pacjentow i stereotypowe pytan ie .

—  Ja już  u p. dok to ra  byłem...
—  A, praw da. I  co ja  panu prze­

pisałem? Jakie lekarstw o?
Nie w olno się przed chorym  

zdradzić, że się go nie pam ięta. 
Is tn ie ją  wybiegi. Lekarstw o powie 
m i o chorobie.

—  P. dok tó r uzna ł, żeby na ba­
danie.

—  Proszę pokazać w yn ik !
—  Nie byłem, p. doktorze. 
N a tu ra ln ie . Nie był. Nozdrza m i

się rozszerzają.
—  Dlaczego pan nie b y ł!
—  A -no, p. doktorze, poszłem. 

To m i pow iedzieli, co w pon iedz ia ł­
k i n ie  urzędują.

—  Trzeba by ło  w p ierw  się do. 
wiedzieć.

—  P. doktorze, ja k  od pana wy- 
szłem, by ła  ósma godzina. Gdzie 
ja  m ia łem  ich  szukać!

—  Trzeba było wrócić.
—  W róciłem , p. doktorze! To 

m i pow iedzieli, co in o  do 12-ej u- 
rzędują.

— Pewnie, ja k  pan  w  po łudnie  
przychodzi...

— P. doktorze, ja  m ieszkam sże 
w B ystrzycy (8 km .). N im  się człek 
zbierze... A potem  autobus się ze­
psuł.

Co prawda, to praw da. Jak  tu  
wymagać? A lbo tak ie  k w ia tk i: D la  
re jo n u  n r  2 ośrodek dentystyczny 
je s t p rzy D ług ie j, a ch iru rg iczny  
— p rzy  M oniuszki. D la  re jonu  1 —  
na odw rót. Dlaczego? —  N ik t nie 
wie. G inekolog (Cesiek, k tó ry , ja k  
każdy z nas, w  każdej p rzychodn i 
je s t specja listą  od czego innego) 
p rzy jm u je  od 16— 18 we wszystkie 
dn i, prócz czwartków , ale nie pa ­
c jen tów  z ul. Nowotki, Mostowej i 
Świerczewskiego, bo tam ci... itd . 
K to  je s t w  stan ie  tę mądrość spa. 
m ię tać! Na dom iar złego każdego 
m iesiąca przerzuca się pewne ulice 
z re jonu  I I  d o i  i  z I  do I I .  Toż 
to  jes t dom w aria tów . A  ju ż  zu­
pe łn ie  wszystko się gm atwa, gdy 
jeden z nas zachoruje, albo p ó j­
dzie n.a urlop . Tak, ten  system u- 
bezpieezalni nie je s t z ły sam w so­
bie, ale sta je się uc iąż liw y skoro 
c ie rp i na n iedostatek p racow n i­
ków. K o le jka  po num erek, druga 
ko le jka  do lekarza, trzecia  ko le jka  
do apteki, czw arta po odbiór le­
karstwa... i p ią ta  ko le jka, je ś li się

pom y li ko le jność kole jek. Cesiek 
pow iedział, że nie w arto  się litow ać 
nad naszym i pac jentam i, bo ktoś, 
oo w y trzym u je  leczenie ubezpie- 
cza ln l n ie może być ciężko chory. 
Coś w ty m  jest.

Tak, ale chcąc być konsekwen­
tn ym , trzeba powiedzieć „B “ , po­
wiedziawszy „A “  i  dodać: zatem, 
lekarzy — na p row inc ję . A to jest 
an tytezą m oich  zapatryw ań.

A n i m l się śn i być Judym em .

r \  r  WRZESIEŃ. sym patyczny 
człowiek z w ikarego. Przega 

w ędziliśm y chyba dwie godziny 
F rapu jąca  analogia m iędzy gabi 
ne tem  lekarsk im , a konfesjona 
łem . W spólny s trach  przed, sk ru  
pu la tem . Is tn ie ją  chorzy-skrupu la  
ci, k tó rzy  chcą powiedzieć dokto  
ro w i „w szystko“ , z obawy pom inlę. 
cia istotnego szczegółu. ( O, „ tu “  
m n ie  boli, p. doktorze — m ów ią przy 
opuk iw an iu , myśląc, że to  chodzi 
o ból. I  sam i k ładą  palec niedbałe- 
eo konsvliarza na „bólne m ie jsce).

2 LISTO PAD. Nie da łbym  w ia ­
ry  ro k  tem u, Ż3 ty le  się moż­

na za k ilk a  miesięcy nauczyć. Bez 
pychy muszę stw ierdzić, że n iez ły  
ze m nie konow ał. D iagnozy na ogół 
m i się po tw ierdza ją . Nie w iem, czy 
k lin ik a  by m i to  dała — przecież 
by łbym  pozbawiony in ic ja tyw y .

3 LISTOPAD. S tara się czło­
w iek ja k  może, a czuje stop­

niowe opuszczanie się w pracy. Już 
nie m y ję  rąk  po każdym  pac jen­
cie, o —  nie! D aw nie j oburzałem  
się, gdy Cesiek, p rzy jm u ją c  w izy ty  
domowe ta rgow a ł się o dalsze, dziś 
—  sam robię to samo. Już nie opu­
ku ję , poprzesta jąc na s łuchaniu . A 
przecież nie chc ia łbym  być dr P io­
tre m  z „S iłaczk i“ . E tyka  — zapewne, 
ale Is tn ie ją  granice ludzk ich  moż- 
liwości. S ta ry  dy lem at: Czy lepie j 
wyleczyć jednego gruntow nie, czy 
10-eiu podleczyć. M y w o lim y w y­
leczyć jednego gruntow nie , ale 
socja ln ie rzecz biorąc...

A  jednak w ytrw a le  walczę o ba­
dania  dodatkowe. To już  nie sce­
neria , nawet nie pożyteczny doda­
tek. To is to ta  rzeczy.

18 LISTOPAD. W ażyłem się dzi­
s ia j. Znów s trac iłem  3 kg.

LISTOPAD. Najgorsze dzieci. 
I  m a tk i! Bzdurą  je s t m n ie ­

m anie o ins tynkc ie  rodzicie lskim . 
Połowa m atek zab ija  dzieci, a d ru . 
ga połowa uczyn iła  by to n iechyb­
nie, gdyby nie lekarz.

Jadę sobie dziś pociągiem. Do 
przedzia łu  weszła poch lipu jąca  ko­
b ie ta  z k ilk u le tn im  bębnem. Za­
interesowanie, pytan ia . Co się o- 
kazuje. C hłopak się czegoś prze­
s traszy ł i zaniem ów ił. Po pewnym  
czasie odzyskał mowę, ale b e łk o tli­
wą. Apbasia. M a tka  w łaśnie by ła  
z n im  w  szpita lu, gdzie n ie  ma 
„nerwowego dok to ra “  (tzn. nie ta . 
kiego, co się złości, ty lk o  neuro lo ­
ga), w ięc jedzie do takowego, ale, 
d la  pewności radz i się wszystkich 
pasażerów, co robić.

Zachowałem, gw oli świętego spo­
ko ju , incogn ito  i  zacząłem je j t łu ­
maczyć procedurę szp ita lną, w y ­
chodząc z założenia, że byle się 
dzieciak zna lazł na oddziale, to  
reszty dokona k to  inny , fachow ie j 
ode m nie.. Aż tu  w yryw a się z k ą ­
ta  ja k iś  babus: — Nie s łuchaj pa ­
n i n ic ! D ochtory, on i ty lk o  p ie ­
n iążk i um ią wyciągać, ale pan i 
dziecka nie wyleczą, ino  w gorszą 
chorobę wpędzą. M ój syn m ia ł 
straśnom  nerwówom chorobę, ale 
ja  go zaw iozłam  do... (w ym ien ia  
nazwisko dyplomowanego znacho. 
ra ) i  co pan i powiesz — w yleczył! 
Weźmiesz pan i liśc i brzozowych 
20 dkg., szyszek 20 dkg., słomy o-

wsianej 20 dkg., i  m rówek 20 dkg... 
— Mrówek? Jakto? — zdziw iła  się 
doświadczona przez los m a tka  — 
No, m rówek, razem z m row iskiem . 
Z tego zrobisz pa n i herbatę (sife!), 
a na  te j herbacie — kąp ie l i  wsa­
dzisz p a n i w  te  kąp ie l dziecko ta k , 
żeby się przestraszyło. T a k  pan i 
zrobisz bez 10 razy i ch łopaka pa­
n i będziesz m ia ła  zdrowego!

Z a tka ło  m nie. A le ju ż  m atka , 
k tó ra  przedtem  dość niedbale s łu ­
cha ła  m o ich  w yjaśn ień, teraz się 
zapa liła  do te j recepty. Pożyczy­
ła  od kogoś pap ie r i  ołówek i  zap i­
suje... C ierp ia łem  niewym ownie. 
Chw ilę się nam yśla łem , czy n ie 
zdradzić k im  jestem, ale jasnym  
było, że to  bezcelowe. Co odpo­
w iem  na p y tan ie : —  No to  po­
wiedz pan, co dziecku jes t! —  A 
zresztą o n i zawsze będą woleć ką ­
p ie l z m rów ek i  szyszek ad partes 
aeąuales. T y lko  złość trzepie, że 
nie m ożna babie —  cholerze po­
wiedzieć: ■— M o ja  p a n i! Żeby pa­
n i język zesechł! Żeby pan ią  z ja d ł 
lew ! I  wobo! Wobo! I  wąż! Wąż! 
Żeby p an i wyzdy cha ły  k row y! 
K ro w y ! I  żeby p a n i chodziła  p ię ­
ta m i do góry! H a! P ię tam i do gó­
ry !

I  znów pierwsza m yśl: G łupcy! 
Ale. re f le k s :— Ejże! Czy na pewno 
w inna  m atka? A  może w in ien  b rak  
neurologa... Dlaczego w  każdym  
m iasteczku, choćby 8-tysięcznym, 
ja k  nasz K o łtunów , nie ma wszyst­
k ich  m ożliw ych p rzychodn i specja­
lis tycznych : neuro log ii, oku lis tyk i, 
wenery, p ed ia trii?  Ale oczywiście, 
że k iedy do „nerwowego dokto ra “ 
trzeba jechać dwie godziny fu r ­
m anką  i  godzinę pociągiem, by się 
dowiedzieć, że urzęduje do 13-ej a 
teraz je s t 15-a — znachorstwo bie 
rze górę.

P ięknie, ale z tego znów by w yn l 
ka ło : lekarzy na  prow incję... A 
n iech to  wszyscy d iab li!

2 r  LISTOPAD. Coraz częściej 
3  się zdarza, że pacjenci z re jo ­

nu  Ceśka gw ałtem  chcą się leczyć 
u m nie. Oczywiście, nie mogę się 
na to  zgodzić.

Nie raz bywa w życiu, że ktoś, wy 
zna jący nasz w łasny św iatopogląd, 
odstręcza nas od niego, na  zasadzie 
przekory: —  Jak ten dureń śmie 
być mojego zdania! —  T ak się dzie 
je  teraz ze m ną. Zaczynam być Ju­
dymem —  zgroza! Bo nie mogę się 
patrzeć na postępowanie Ceśka. 
r \  Q  LISTOPAD. P okłóciłem  się z 
^ O  Ceśkiem. D zięku ję  za ta ką  ro ­
botę! Ja też chcę żyć! A  całe m ia ­
sto leczy się u  m nie. Zarzuca m i 
niekoleżeństwo. M cm  go w... k ro p ­
kach. N iech Będkiew icz bierze re ­
jon . Przerzucam się na pogotowie..

4 GRUDZIEŃ. To m i dopiero 
praca! M om ent przygody, im ­

p row izac ji! Już sam sztafaż jes t e- 
fek tow ny : Noc, pęd, przydrożne 
drzewa w padają  w  gardzie l samo­
chodu, niedozwolone polowanka na 
zające, zahipnotyzowane św iatłem , 
inne auta ustępują  pierwszeństwa, 
ram py podnoszą się na klakson — 
chodzi przecież o życie ludzkie ! K ę ­
dyś, na głębokiej p ro w in c ji ktoś ko ­
na i skohał by n iechybnie, aż tu  się 
z jaw ia  P A N  D O K T Ó R ,  czyli 
deus ex m ach ina  i zaraz wszystko 
jes t dobrze!

6 GRUDZIEŃ, żeby poznać ży­
cie — nie m a ja k  pogotow ie! 

Coraz bardzie j m i się tu  podoba!
Byłem  dziś u  takiego, k tó ry , ja k  

podawał te le fon  „m ia ł 40 s topn i i 
ta k  go bolało, aże się cały w ił“  
(wszyscy zawsze się w iją  i m a ją  40 
s topn i). Zbiegło się-pół wsi i  d a le j­
że go leczyć. Zastosowano tr iu m f 
współczesnej m edycyny: „w strzą- 
chy". Nie wiecie, co to  „w strzą- 
chy“ ? — I  ja  nie w iedziałem . Jest 
to te ra p ia  prosta, ale podobno n ie ­
zwykle skuteczna. D e likw enta  p rzy­
w iązuje się do sosnowej (koniecz­
nie sosnowej) deski, k ładzie na  po­
dłodze, potem  się jeden koniec pod­
nosi do góry i... nie domyślacie się? 
I... puszcza. T ak  kilkanaście  razy.

Wierzę, że po ta k ie j k u ra c ji pac­
je n t ju ż  się nie „w ije “ . Dobrze, że 
z jaw iłem  się w porę...
-• GRUDZIEŃ. Taka była  p rz y je . 
I ' - 'm n a  babcia! Na pewno ju ż  nie 
żyje. A k u ra t od n ie j ksiądz w ycho­
dził, k iedy przyjechałem . N ih il fa ­
ciendum . D osta ła koram inę, ko fe i. 
nę, kam forę, ud a liqu id  fecisse.» 
Rodzina chcia ła  zapalić grom nicę, 
ale nie dałem, żeby chorej nie de­
prym ować. K re w n i lam en tow a li 
wsiowo.

Naraz babcia dźwiga się, siada na 
łóżku — skąd ty le  sił? — rozgląda 
się, czegoś szuka, za czymś patrzy . 
I  w ładczo —  dyć gospodyni na swo­
im : —  No zapalcież grom nicę!

C hcia ła  um ierać, ja k  je j m a tka  
i  babka, ze śpiewaniem, grom nicą, 
lam entem  za drzw iam i. Zna ła  pa-i 
tos chw ili. Godnie, ze spokojem i  
u fnością spo jrza ła  w b lask świecy.

Ła tw o odtworzyć sobie je j życie. 
Chodziła do szkoły, pasła krow y. 
W yszła zamąż... W  6-ym  miesiącu... 
U rodz iła  ośmioro dzieci, z k tó rych  
połowa nie dożyła dwóch la t. Raz 
w życiu odw iedziła  K a lw arię , raz 
odw iedziła Częstochowę. Nie ba ła  
się a n i biedy, a n i m acierzyństwa, 
a n i Niemców, czasu w o jny.

—  No zapalcież grom nicę! —  Cóż 
było rob ić! Z apa lili. 
t r  GRUDZIEŃ. Całe pogotowie —  

to  ty lk o  dekoracja, a le k a rz -»  
P rim adonna efektownego baletu. I  
n ie  będzie inaczej, pók i liczba lęka 
rzy  na  p ro w in c ji p rzyn a jm n ie j się 
n ie po tro i.

Pojechałem  dziś 20 k m  do poża^ 
ru . Na koniec św iata : co to  można 
ju ż  usiąść i  dyndać nogam i w  próż­
n i. D o tkn ię tych  8 gospodarstw, vt 
ty m  3 cha łupy poszły. Nie m a s i­
kaw k i, a co ważniejsza, rzek i a n i 
stawu. Na szczęście o fia r w  lu ­
dziach nie było, za to  mnogo opa.- 
rżeń i  skaleczeń. U rządzam  am bu­
la to riu m  w szkole, p rzy  kopcące] 
lampce na ftow e j. Proszę s a n ita r iu ­
sza o la ta rkę . —  Nie' m am y la ta rk i, 
p. doktorze. —  P ac jen t z pow ierz­
chownym , ale rozległym i oparze­
niem. Naskórek schodzj p ła tam i. 
Proszę san ita riusza o nożyczki —  
Nie m am y nożyczek, p. doktorze. —  
K toś  leci i przynosi nożyczki, tępe, 
k tó re  chyba s łuży ły  do obc inan ia  
końskich  ogonów. P erhydro l szybko 
m i się kończy. Pytam , czy tu  k to  
nie ma. —  A  — no, jest trochę na 
p lebanii.

Po dwu godzinach roboty —■ koń 
czę. Zostaw iam  im  co mogę i w yp i­
suję receptę na resztę. Okazuje się, 
że na jb liższa apteka jes t w  na­
szym K o łtunow ie . P rzykazuję su­
rowo zm ienić za 2 d n i opatrpnek, 
wiedząc z góry, że n ik t  tego nie 
zrobi. D la  pewności pytam , czy k to  
we wsi um ie robić opa trunk i. Obec­
n i spoglądają po sobie. Pada n ie ­
pewny głos: Organiścina... —  Od 
pow ietrza, głodu, ognia i  organiści- 
ny  —  myślę, a głośno: —  A  gdzie 
tu  ośrodek zdrowia? — W Zawa­
dzie, p. liko rzu . Tam  przyjeżdża fe l 
czer każdego w to rku . — A gdzie ta  
Zawada? — A będzie z pó łto re j m i­
li...

I  co tu  robić? Przecież do szp ita­
la z oparzeniem drugiego stopnia 
nie wezmę...

Nie chcia łbym  być Judymem...

Jerzy Stadnicki
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Zygmunt JAKIMIAK

Z G O D A  M I M O  Z Ł O Ś L I W O Ś C I
. Polemika jaka wywiązała się wokół artykułu Z. Jakimiaka, zawiera- 

jiice^o o. ia^u to trzeba powiedzieć— dużo pochopnych uogólnień, dać 
może każdemu czytelnikowi wiele do myślenia. Poruszając jundamen- 
talne zagadnienie treści w muzyce, Z. Jakimiak staje na stanowisku „sza­
rego słuchacza \  dla którego każda muzyka musi przecież coś wyrażać 
pod grozą uznania je j za niezrozumiałą. Już dawno minęły czasy, kiedy 
to głoszono tezę, ze ten, kto podsuwa muzyce jakąkolwiek treść stoi na 
tym samym szczeblu, co astrolog lub wykładacz snów. Jeśli zaś Z. Ja- 
kirniak wyważa czasem otwarte drzwi —  jak np. w wypadku rzekomo 
„absolutnej muzyki Bacha —  to przecież stawia tezę zasadniczo słusz­
ną: nie ma muzyki bez treści i  utwory „beztreściowe“  zalicza do dziedzi­
ny muzycznej patologii.

Cała jednak trudność problemu polega nie na przyznaniu muzyce 
zdolności wyrażania psychicznych treści, lecz na rozstrzygnięciu pyta­
nia, jaką mianowicie treść wyrażać może muzyka? /  tu dopiero piętrzą 
się kłopoty. Z. Jakimiak skłonny byłby przyznać je j możliwość wypo­
wiadania tych samych uczuć, któie zdolna jest wyrazić literatura. Tak 
jednak nie jest: sfera muzyki wymyka się od prób pojęciowego dejinio- 
uania, a niektóre uczucia nie dają się przetłumaczyć na język muzycz­
ny.^ Toteż słusznym wydaje się twierdzenie, że muzyka zdolna jest od­
dać tylko pewne ogólne stany psychiczne twórcy i  że muzyczny „p ro ­
gram to nie fotografia rzeczywistości, lecz wyrażony językiem muzycz­
nym (a więc odmiennym, od codziennego) proces psychiczny, będący 
wynikiem pozamuzycznej pobudki twórczej.

Jedna natomiast rzecz wydaje się niewątpliwie nieporozumieniem: ci, 
którzy walczą z czysto emocjonalnym przeżywaniem muzyki przez od­
biorców (tzn.ze stanowiskiem, że decyduje uczucie przykrości lub przy­
jemności doświadczane przez słuchacza) nie dążą bynajmniej do ode­
brania im możliwości przeżywania muzyki, lecz do pogłębienia prze­
żyć wiążących się z muzyką, przez dodanie do nich elementu intelek­
tualnego. Żądanie to wysuwane jest zresztą zarówno przez kompozyto­
rów jak i  teoretyków muzyki (  do których Z. Jakimiak ma tak mało 
zaufania) a także tych wszystkich ludzi, którzy w praktyce pracuja nad 
pogłębieniem kultury muzycznej słuchaczy. Według ich op in ii, rola 
pierwiastków intelektualnych w procesie słuchania muzyki polegać po­
winna na „porządkowaniu“ , czy też „organizowaniu“  docierającego do 
słuchacza materiału dźwiękowego. Pozbawiona kontroli intelektu, wy o- 
brazma słuchacza błądzić będzie wśród całego szeregu kolejno nasuwa- 
¡ących się —  a najczęściej zupełnie przypadkowych -  skojarzeń, bar- 
a-o Luźno związanych z dziełem muzycznym.

Zagadnienie treści w muzyce nie jest problemem akademickim. Mu­
zyczna pedagogika — a jest nią przecież każda akcja upowszechniająca 
muzykę —  opierać się musi przede wszystkim na ustaleniu tego, czego 
można wymagać od odbiorców dzieł muzycznych z jednej strony i  od 
kompozytorów z drugiej. Rozważania teoretyczne stanowią więc pod­
budowę praktycznych założeń przedsięwziętej na szeroką skalę i  prze­
prowadzanej z wielkim i sukcesami niezwykle pożytecznej akcji upow­
szechnienia muzyki.

REDAKCJA

„L is t ponury“ p Czestawa Krzew- 
skiego, (którego w dalszym ciągu bę­
dę dla wygody nazywał p. C. K.j, 
skierowany przeciw mojemu a rty ­
ku liko w i polemizującemu z K is ie lew ­
skim, _ nie wymaga właściwie odpo­
wiedzi, bo p. C. K. wyznaje te same 
poglądy, co ja, gdy przyznaje m i ra ­
cję, że muzyka „n ie  może się obejść 
bez poezji, bez lite ra tu ry ..." itd. 
Przypuszczam, że p. C. K. nie przy­
pisuje m i „dopatrywania się w  m u­
zyce „ ty lk o  lite ra tu ry “ . W  każdym 
razie nie przytacza na potwierdzenie 
tego_ domysłu ani jednego z mycn 
zdań, bo gdyby któreś z nich głosiło 
coś podobnego, to p. C. K. niechyb­
nie by to wyzyskał. A więc zgoda 
całkowita.

W tak im  jednak razie, dlaczego p. 
C K. wpadł w  tak ponury nastrój po 
moim artykule, zgodnym z jego prze­
konaniam i, że aż napisał maka­
bryczny list. I  po co ja  odpowia­
dam? Bo zgoda jest ty lko  zasadni­
cza, a w  szczegółach i konsekwen­
cjach istn ie ją między nam i różnice. 
Jakie?

Może się one wyjaśnią, jeśli od­
powiem na pewne pytania mego prze­
ciwnika. Nie po tra fi on żadną m iarą 
zrozumieć, dlaczego najw ięcej lubię 
w  Beethovenie symfonie niebeetho- 
venowskie. W ietrzy w tym  niedo­
rzeczność logiczną w  połączeniu z 
„patologią percepcji dzieła muzycz­
nego“ . Pan C. K. wykazał ty le  by­
strości w  analizie mego a rtyku łu , że 
ta zagadka nie powinna być dla niego 
nierozwiązalna. Jeśli zaś jest ponad 
jego pojmowanie, skoro aż publicz­
nie prosi o wyjaśnienie, to chętnie 
ją rozwiążę. Wspomniane, najm niej 
beethovenowskie symfonie, są jed­
nocześnie najbardziej mozartowskie, 
o czym wspomniałem. Oznacza to, że 
wolę ducha m uzyki Mozarta od du­
cha m uzyki Beethovena. M im o ca-

Zawiadomienie,
Redakcja kom unikuje, że „Dziś 
i Ju tro“  przerywa druk reporta­
ży Dommika Horodyńskiego z 
N iem ieckiej R epublik i Demokra­
tycznej, gdyż ukażą się one w 
najbliższym czasie w  wydaniu 
książkowym p i. „Z  perspektywy 
Berlina“  nakładem Sp. „P ax".

lego szacunku i uznania dla drugie­
go, wolę pierwszego Czy jest to pa­
tologiczne, albo nielogiczne? Jest to 
dość chyba naturalne i możliwe.

Stąd p łyn ie dalszy wniosek, ten 
mianowicie, że moje upodobania o- 
bejm ują raczej tę muzykę figuralną, 
w które j jest mało lite ra tu ry  i  pro- 
gramowości. M ozart by ł czystszym 
muzykiem, niż Beethoven. K iedy p i­
sał symfonię, czy sonatę, to ie po- 
prostu numerował, bez żadnych ety­
kiet. Tak samo Beethoven w  u tw o­
rach „niebeethovenowskich“ . A le  w 
innych, własnych, więcej o ryg ina l­
nych, koniecznie p rzykle ja ł etykietę, 
choćby w  tytule. Jedna symfonia 
będzie „Bohaterska“ , (dedykowana 
p ierwotnie Napoleonowi), inna „Pa­
sterska“ . Sonata będzie „K s ię ­
życowa“ lub  „Patetyczna", uw ertu­
ra „K o rio la n “ lub „Egm ont“ . Może 
muzykologowi te ty tu ły  nie w iele 
mówią, ale dla humanisty są one 
brzemienne treścią psychologiczną, 
dramatem, n iekiedy tragedią. K o­
riolan, Egmont, szczyty bohaterstwa 
tematy literackie, podjęte i  przeżyte 
przez muzyka muzycznie. Są to do­
wody na to, że wiele ze swych utw o­
rów Beethoven trak tow a ł po lite ­
racku. Oczywiście, nie wszystkie. 
Koncert fortepianowy będzie ty lko  
koncertem fortepianowym, skrzypco­
wy skrzypcowym i  tu  żaden lite ra t 
nie przyczepi etykiety, bo nie ma do 
tego podstaw i prawa. To są ty lko  
ty tu ły . A le  jeśli weźmiemy pod uwa- 
gę jego lis ty, jeśli przeczytamy jego 
ogromny „N o ta tn ik “ , to bez żadnej 
przesady można powiedzieć, że Beet­
hoven bardzo wiele ze swych utw o­
rów pojmował po literacku. A skąd 
się wzięły chóry w  IX -e j symfonii? 
To_ przecież formalna niedorzecz­
ność! Chóry w  sym fonii! Beethove- 
nowi wyraźnie nie wystarczała czy­
sta muzyka. A „F ide lio “ ' Muzyka 
jest w łaściw ie ty lko  komentarzem 
słów, przeżyć, nastrojów akcji.

Przyznaję szczerze, że moje sta­
nowisko może się wydać paradoksal­
ne. Z jednej strony wolę muzykę 
czystą, taką. jaka jest u Mozarta, 
a z drugiej dowodzę, jak wiele jest 
lite ra tu ry  w muzyce, szczególnie u 
Beethovena. Inną jednak jest rze­
czą osobisty gust, a inną samo za­
gadnienie pojęte obiektywnie. Zresz­
tą ! Mozart napisał mnóstwo muzyki 
dó różnych tekstów literackich i tam

podoba m i się jeszcze więcej, niż w 
utworach nic z lite ra tu rą  niezwlą- 
zanych. Każdy muzyk szukał tek­
stów literackich. W słuchaczach 
znów pod w pływem  słuchania budzą 
się praw ie powszechnie, (jeśli nie l i ­
czyć w yją tków ) pragnienia lite rac­
kiego tłumaczenia słuchanego utw o­
ru. Już sama ta dążność u twórców 
i  odbiorców świadczy o potrzebie l i ­
te ra tu ry  w  muzyce, potrzebie natu­
ra lnej i żyw iołowej. Muzyka niema 
jest jednak podobna do człowieka 
niemego, k tó ry  choć może w ydoby­
wać różne głosy, pragnie jednak i  
słowa, k tó re  pozwolą mu wyrazić 
się ściślej.

By wyczerpać pierwsze pytanie, 
wyznam jeszcze, dlaczego wolę Mo­
zarta od Beethovena beethovenow- 
skiego. Beethoven wydaje m i srę 
bardziej nadludzki, bohaterski, pro­
metejski, w yją tkow y. A  M ozart w y ­
daje m i się bardziej ludzki, zwykły, 
ziemski. Wolę ludzkość od nadludz- 
kości, wolę zwykłość od nadzwyczaj­
ności, wolę dziecko od Tytana. A  
duch m uzyki Mozarta wydaje m i 
się na wskroś dziecięcy. Pan C. K. z 
przekąsem, jeśli nie z drw iną, pisał 
o moim banalnym rozumieniu Mo­
zarta, w y tyka ł m i „błogostan, urok 
nadziemski i anielskie tre le“ . Prawie 
żałuję żem napisał o tych trelach. 
Jest to związane z tym , że czyta­
łem o pewnym widzeniu w  „K w ia t­
kach św. Franciszka“  i  o innym  w i­
dzeniu św. Benedykta, na skutek 
którego wprowadził on dwa chóry 
przy śpiewie D iv inum  O fficium . Są 
jednak tacy co się śmieją z aniołów. 
Perły i  wieprze. A le  jest tu  i poważ­
ne zagadnienie. Są pewne określenia, 
które w ydają się puste, a więc ba­
nalne i  niedorzeczne dla ludzi, k tó ­
rzy już, czy jeszcze nie czują ich 
treści. A  jednak nie wyobrażam so­
bie najbardziej niewzruszonego scep­
tyka, k tó ry  by nigdy nie zaznał bło­
giego stanu ducha i  nie zapragnął 
go u trw a lić , choć równocześnie do­
skonale wyobrażam sobie nieczułego 
gruboskórcę, k tó ry  n igdy nie odczu­
je nadziemskiego uroku. Dla takie­
go urok ten pozostanie bajką I ta ­
kiemu nie będę niczego dowodził, m i-

mo całego współczucia, jak ie  mam 
dla niego. Może m istrzowie p. C. K., 
których m i radzi przestudiować, u- 
ży li wobec Mozarta jakichś wyższych 
określeń, bardziej wyszukanych, 
trafniejszych i jeś li tak, to szkoda, 
że p. C. K. ich nie przytoczył (czyż­
by tak mało od nich skorzystał?). Ja 
jednak w  mym ubóstwie słownym 
nie umiem znaleźć lepszych wyrażeń 
i określeń nad przytoczone. Żaden 
muzyk nie może się nawet porównać 
z Mozartem, jeśli chodzi o urok i 
błogostan. Jego muzyka nieodparcie 
przekonuje mnie o tym , że żył on 
w  ustawicznej radości życia, że był 
zakochany w  przeżywaniu Bożego 
świata, tak żarliw ie  i namiętnie, ja k  
moje małe dzieci i że jego muzyka 
jest w łaśnie pieśnią, wylewającą 
nadm iar te j burz liw e j pasji. O tak im  
przeżywaniu życia ty lko  niew ie lu 
może mieć pojęcie. Plączą się jesz­
cze n iektórym  słabe wspomnienia z 
dzieciństwa, ale ty lko  niew ie lu i  bar­
dzo słabo. Toteż, jeś li p. C. K. daje 
m i słowo honoru, że dziś się doce­
nia w  pełn i Haydna i  Mozarta, a na 
dowód przytacza pogadanki radiowe 
i historie muzyki, to ze swej strony 
mogę mu dać słowo honoru, że n ig ­
dy muzykolodzy nie docenią dosta­
tecznie tych obu muzyków, bo ich 
atmosfera duchowa jest dla nich 
obca.

Na zakończenie tych wyjaśnień, 
potwierdzam tezę p. C. K., że 'wyra­
żam się banalnie o Bachu, czy in ­
nym muzyku. Nie silę się na nie- 
zrozumiałość, a w  tym  celu używam 
slow, jak ie  mogą rozumieć wszyscy 
czytelnicy. Być może, że niemieccy i 
francuscy pisarze napisali coś cie­
kawego o muzykach i jeś li tak, to 
szkoda, że nam p. C. K. nie dal tego 
żadnej próbki, z w y ją tk iem  G irau­
doux, k tó ry  zresztą nie jest wcale 
szczególnie pouczający. M usim y za­
wierzyć na słowo honoru, że na­
prawdę coś w ie lkiego napisali.
I  znów p. C. K. za mało widocznie 
z nich skorzystał. Co do mnie, to 
zawsze wolałem posługiwać się w ła ­
snymi oczami, uszami, sądem i  u - 
mysłem, niż pożyczanymi. W ja k i­

ko lw iek sposób słucham, odczuwam 
i osądzam, czynię to samodzielnie, 
mimo, że kiedyś, gdy byłem m łod­
szy, czytałem o muzykach angielskie 
biografie i  opracowania, które uwa­
żam za najlepsze. Ale p. C. K. w i­
docznie słucha, sądzi i  m yśli uszami, 
sądem i umysłem panów Giraudoux, 
Scheringa i innych. Może to bez­
pieczniej i pewniej. Czy dlatego jed­
nak ma to być m niej banalne? Nie 
rozumiem, dlaczego?

Zgoda na to, ' każdy inaczej, in ­
dyw idualn ie słucha muzyki. Kompo­
zytor, jeśli mu się podoba utw ór, sią­
dzie do fortepianu i  zacznie „w a rio ­
wać“ na temat, ja k i mu się podobał. 
Przeciętny słuchacz wzruszy się ja ­
kimś wspomnieniem (literatura). 
Chopm z całą pewnością przypom ni 
mu z dzieciństwa sentymentalną 
ciotkę, starą pannę, grającą „Ż a l“ . 
A  recenzent muzyczny napisze re­
cenzję, bardzo podobną do innych 
recenzji, która nie może być banalna, 
bo pochodzi od recenzenta’.

W  tym  miejscu będę b ron ił swo­
body indywidualnego przeżywania 
muzyki. N ik t nie wie, a więc i  nte 
może sądzić, ja k  kto  słucha muzyki, 
bo nie jest w  iego duszy. Lekcewa­
żenie czy wyśmiewanie, czyjegoś 
przeżycia, dowodzi ty lko  powierz­
chowności sądu i ■ ‘epoważnego sto- 
sunkmMoże ktoś bardzo głęboko od­
czuwać muzykę i bardzo nieporadnie 
to wyrażać, jeśli mu brak daru sło­
wa, o co niełatwo. A  nuż ten ktoś 
w tak im  stopniu nieliteracko, na 
sposob czysto muzyczny, form alny, 
przezywa muzykę, że w  ogóle nie 
jest w  stanie nic innego powiedzieć, 
poza tym , że to piękne. To też. mnie 
osobiście wystarcza, jeś li ktoś chęt­
nie słucha Bacha i  Mozarta. Jeśli 
ty lko  me tw ierdzi, że ich muzyka jest 
„za poważna“ i  „za ciężka“  w ystar­
cza bym go szanował jako głębokiego 
melomana, jako chlubny w y ją tek  w  
epoce jazzu. Taki człowiek z pew­
nością podobnie mocno, szczerze i  po­
ważnie przeżywa życie ja k  tamci 
muzyczny przeżywali muzykę

Z, Jakimiak

O metodzie polemicznej — słóiu kilkoro
XĘT  SZYSCY, k tó rzy  In te resu ją  
' '  sle tenisem, w iedzą co to  
znaczy „nac iąg “ . Z na ją  przewagę 
naciągu z je l i t  ba ran ich  nad n a ­
ciągiem nylonow ym . Nie o tym  na. 
ciągu jednak będzie tu  mowa. Sio. 
wo „nac iąg “  m a inne jeszcze zna . 
czenie.

Ob. A n to n i M arianow icz w  swo­
im  a r ty k u lik u  p.t. „R efleks je  na 
tem a t znaczenia wyrazów“  (Nowa 
K u ltu ra , 21/113 z dn . 25 m a ja  1952 
r)  w ykazuje zadziw ia jącą u niego 
troskę o s łow nikow ą w ierność.

Ob. A n ton iem u  M arianow iczo­
w i n ie p rzypad ły  do gustu recen. 
■zyjki drukow ane w „D ziś i J u tro “ , 
a poświęcone jego sfcromnej tw ó r­
czości. Zupełn ie  jasne jest, że auto 
ro w i n ie m og ły się podobać. Do 
rzadkości należą autorzy, k tó rym  
się podoba, że się komuś coś w  ich 
twórczości n ie podoba. Zgodzić 
by się można, że recenzyjka J. D -H  
zbyt „fo rm a lis tyczn ie “  u ję ła  prób. 
lem. Zwrócenie na to  uw agi reda­
kc ja  p rzy ję ła  by raczej sam okryty. 
cznie, chociaż m ia ła  by w odwodzie 
przypom nien ie  recenzji G.K., k tó ­
ra  to  samo zagadnienie — w ra ­
m ach m u na leżnych —  p o tra k to ­
w a ła  w  sposób bardzie j m e ry to ry ­
czny. Można by nad tym  dysku to ­
wać. M łodzi recenzenci nauczyli by 
się czegoś, a s iły  redakcyjne  m ia ­
ły  by m a te ria ł do wysnucia p rzyd a t­
nych  w niosków  w p racy redakcy j. 
nej. W  ty m  w ypadku jednak za­
m ias t kon tra rg u m e n ta c ja  zająć 
się należy dem entacją. Nie m am  
pod ręką S łow nika  W arszaw­
skiego, więc w yjaśn iam , jak ie  
znaczenie nada je  tu  tom u s ło ­
w u: dementować to  znaczy de. 
maskować fałszywe insynuacje  
w yn ik łe  _albo z sub iektyw nych 
uprzedzeń, albo z zacietrzew ienia 
polemicznego, albo z błędnego od. 
czytan ia  treści zaw arte j w danym  
tekście.

Ob. A n to n i M arianow icz z łapa ł 
słowo „zdyskredytow an ie", wyłus. 
k a ł jeszcze dwa źle przez siebie 
przeczytane zdania, wreszcie za. 
k ładająe, że słowo „usłyszym y“  zna­
czy to, czego w tekście przez n ie ­
go cytow anym  nie znaczy, w y k i­
p ia ł w rzą tk iem  ła tw iu tk ie j iro n ii. 
T rudno , nerwy. To można zrozu­
mieć. Ale słowo drukowane ma 
swoją funkc ję  społeczną. Jest czy­
tane, to znaczy odbierane zmys­

łem  w zroku i budzące określone 
procesy myślowe czy skojarzen ia .

D la  każdego trzeźwo i  bez za- 
c ietrzew ień am b ic jona lnych  m y. 
ślącego czy te ln ika  je s t rzeczą z ro ­
zum iałą, że słowo „zdyskredytow a­
n ie “  znaczy w kontekście a tako ­
wanej recenzy jk i po prostu  „zde­
m askowanie“ , „ośmieszenie“ , „u -  
kazanie w łaściwego ótolicza“ . Jed­
nak, —  źle p ływ a jący  s łow n ika  się 
chw yta. Z a rzu t „b ra k u  pobłaża­
n ia “  rów na ł się w tekście recenzji 
zarzu tow i b raku  zacięcia iro n icz ­
nego, b raku  poczucia s iły , k tó ra  
pozwala na iron iczny  uśmiech.

Ob. M arianow icz z ta k ic h  h is to . 
ry je k  us iłu je  rob ić  oh ry ję  po litycz ­
ną. W  n ib y  to  dowcipnych, w' n i­
by sub te lnych a luz jach  sugeruje, 
że ktoś tu  sprzyja  A ng lo -A m eryka . 
nom, że ktoś tu  kręc i i że on, M a ­
rianow icz, pow in ien  tym  śm ia łkom  
z M okotowskie j1 powiedzieć, iż nie 
należy pobłażać Mac A rtu ro w i. 
Trzeba przypuszczać, że ob. M a r ia ­
nowicz n ie  wie, iż pisze bzdury. Je. 
ś li czyta „D ziś i  J u tro “  to  zna w y ­
rażone w  tysiącach a rtyku łó w  s ta ­
now isko po lityczne tego pisma.

Jeśli je dnak  nie czyta, po. 
w in ien  powstrzym ać się od bu. 
dzenia_ u odbiorców fa łszyw ych 
procesów^ m yślowych i fa łszyw ych 
skojarzeń. W przeciw nym  w ypad­
ku  naraża się na śmieszność — co 
jest jego p ryw a tną  sprawą i co mu 
wolno, a jednocześnie — co już  
nie jes t jego p ryw a tną  sprawą 
i czego m u nie wolno — rob i złą 
robotę po lityczną, robotę nieprze­
myślaną, ją trzącą, robotę — jeś li 
chodzi o wspólną postawę wszyst­
k ich  zdrowo m yślących Polaków, 
wobec zagrożenia kap ita lis tyczne  
go i poko ju  wewnętrznego — n ie ­
świadomie rozb ij acką.

T y lko  naszej w yrozum ia łości 
i większemu n iż  u ob. A nton iego 
M arianow icza opanow aniu nalsży 
przypisać, że n ie będziemy p u ­
b liczn ie  _ ana lizow a li ważkości 
i  tra fn o śc i jego wywodów, choćby 
na tem a t słówka „us łyszym y“ , Z a ' 
py tać  ty lk o  wypada, czy „s łu ­
chać“  to  znaczy „akceptow ać“ ? 
Czy czasami _ n ie  s łucha się i  n ie 
czyta czegoś po to, aby skutecz­
n ie j z ty m  czymś walczyć? Aby 
lep ie j rozumieć? Aby m ocnie j na- 
piętnować? No, i  czy ob. M a riano . 
wicz n ie s łuchał? Inacze j przecież 
n ie  nap isa ł by skeczu, w którego 
ocenie ta k  go w zruszyły pochwały 
Zyg licha i  ta k  zan iepoko ił cza­
sow nik w pierwszej osobie liczby 
m nogie j czasu przyszłego dokona­
nego od czasownika „słyszeć“ .

Ob. M arianow icz pisze: „N ie 
jesteśm y dziećm i“ , w pierwszej 
osobie liczby m nogie j zaw iera się 
rów nież pierwsza osoba liczby poi 
jedyńezej. Znaczy to, że ob. M a ­
rianow icz nie je s t dzieckiem.
Z w yg lądu  —  na  pewna tak. Z sa­
ty r  swoich —  również tak . Jednak 
uzdo ln ien ia  nie zawsze chodzą w 
parze. N iezły sa ty ryk  nie m usi być 
dobrym  pub licystą. T a k i np. S ien­
kiew icz p isa ł dobre powieści i  b-.r 
dzo kiepskie wiersze. Ale, że sa­
ty ry k , i  to  sa ty ryk  po lityczny, ro ­
b i śmieszne g a ffy  po lityczne — 
to wstyd.

D latego na przyszłość radzim y 
i życzymy — więcej opanowania, 
wieeej spokoju, więcej rozsądku 
polemicznego. Nie jesteśmy dzieć­
m i. Pokój, o k tó ry  walczymy 
wszyscy nie jes t dziecięcym po­
kojem

Z i
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Józef GRABOWSKI

Sztuka ludowa a plastyka współczesna
HASŁO sprowadzenia do jedne­

go wspólnego łożyska dwóch 
nurtów naszej twórczości artystycz­
nej: sztuki warstw  wykształconych, 
oraz sztuki ludowej —  nie znajduje 
już dziś chyba poważnych przeciw­
ników. Wypowiadają się za nim 
czynniki kierujące ku ltura lną po­
lity ką  państwa. Zdobyła mu też 
uznani© i popularność walka o uzys­
kanie w sztuce w'łasnego oblicza na­
rodowego, trwająca już od ponad pół 
wieku. W ybitnie zaznaczyło się w te j 
walce, krakowskie Towarzystwo „P o l­
ska Sztuka Stosowana” , powstałe w 
zaraniu XX  wieku.

W  tych warunkach szczególnego 
znaczenia nabiera zagadnienie: jak  
przedstawia się obecnie w  praktyce 
proces scalania się wymienionych 
elementów naszej przeszłości, a tak­
że jeszcze teraźniejszości ku ltu ra l­
nej. Interesujące są zwłaszcza pozy­
tywne osiągnięcia w te j dziedzinie, 
a nadto kierunek i siła oddziaływa­
nia.

Dzięki otwarciu w salach „Zachę­
ty ”  Ogólnopolskiej W ystawy A rch i­
tek tu ry  Wnętrz i Sztuki Dekoracyj­
nej, momentem dogodnym do częś­
ciowego, bodaj, zdania sobie sprawy 
z tego jest właśnie chwila obecna.
I  to z dwóch względów: primo: żea

0  pracy Komisji
(Dokończenie na str. Sj 

praca K om is ji dla k u ltu ry  ka to lic ­
k ie j, musimy na końcu jeszcze raz 
wrócić do prob lem atyki zasadniczej 
działalności Kom is ji, jaką jest bez­
pośrednia akcja dla pokoju.

W chw ili obecnej na forum  m ię­
dzynarodowym zachodzą w ypadki o 
nieprzeciętnym z polskiego punktu 
widzenia znaczeniu. W ypadki te bę­
dą m ia ły  swój -wpływ na postawę 
całego narodu polskiego, muszą więc 
one także zaważyć na toku prac i 
problematyce K om is ji In te lek tua li­
stów i Działaczy Kato lickich.

Podpisano w Bonn t.zw. „uk ład  o- 
gólny“ , mający praktycznie na celu 
tw orze» wyiemcom zachodnim fo r­
m alnej podstawy do udziału w agre­
sywnym bloku atlantyckim . Podpi­
sano w Paryżu układ tworzący tak 
zwaną „arm ię europejską“ , w  któ re j 
N iemcy zachodnie wezmą udział na 
zasadzie równego uczestnika. Nie­
zw ykła aktywność polityczna obozu 
imperialistycznego w  dopinanej na 
ostatni guzik akcji przygotowań wo­
jennych i  odbudowy Wehrmachtu, 
nie liczy się już z niczym.

Ta sytuacja z polskiego punktu 
wadzenia nie jest bynajm nie j niespo­
dzianką, bo zamiary i  tendencje mo­
carstw zachodnich rysowały się już 
przecież od paru lat. Z polskiego sta­
nowiska sytuacja ta jest jednoznacz­
na. Stwarza fa k t polityczny bezpo­
średniego zagrożenia wojennego
1 bezpośredniego zagrożenia granicy 
na Odrze i  Nysie.

To otw iera przed wszystkim i Pola­
kami, a przed ka to likam i polskim i w 
szczególności konieczność jeszcze s il­
niejszego zwarcia szeregów i  przy­
stąpienia do bezkompromisowej ak­
c ji w  obronie naszych interesów 
narodowych. Wchodzimy w  okres 
w a lk i szczególnie zaciętej, kiedy je ­
szcze siln ie j niż dotychczas będzie 
musiała być zadokumentowana na­
sza jedność narodowa.

Wydaje się, że w tym  momencie 
będzie nakazem ch w ili i  sytuacji 
skupienie wszystkich autorytetów 
moralnych w  świecie dla wykazania 
po k tó re j stronie jest słuszność, oraz 
dla zawyrokowania, że ten k to  od­
w ażyłby się targnąć na pokój byłby 
przestępcą przeciw ludzkości Głos 
ka to lików  polskich, w  form ie mo­
ralnego potępienia agresora przygo­
towującego wojnę, będzie znów m u­
siał zabrzmieć. Dlatego Kom isja In ­
te lektualistów  i  Działaczy K a to lic ­
k ich  z w ie lką uwagą śledzi w ypadki 
międzynarodowe. W alka jest zacięta, 
bo siła, znaczenie i aktywność ru ­
chu pokoju stale wzrasta. Obóz wo­
jenny napewno nie może liczyć na 
bezsilność drugiej strony. W te j sy­
tu a c ji jest nakazem chw ili, aby o- 
debrać mu najmniejszy nawet pozór
słuszności moralnej.

Andrzej M icewski

w idzim y tam  wszechstronnie Zary­
sowany, zmasowany dorobek tw ór­
czy plastyków użytkowników w ca­
łym  okresie powojennym secundo: 
że charakter ich sztuki odpowiada 
istocie sztuki ludowej, będącej w 
ogromnej części przede wszystkim 
zdobnictwem i dekoracją.

Opierając się w obecnych rozwa­
żaniach wyłącznie na materiale W y­
stawy, muszę też ograniczyć zakres 
wysuniętego na wstępie tematu do 
treści tam zawartej. Z tego też po­
wodu będzie można rozważyć głów­
nie jedno zagadnienie: ja k i jest 
wpływ  sztuki ludowej na współczes­
ną twórczość plastyczną.

Spośród wielu działów W ystawy 
najs iln ie j ów w pływ  można zauwa­
żyć w tkaninie dekoracyjnej. Mimo 
tego ilość tkanin nawiązujących po­
średnio, lub bezpośrednio do sztuki 
ludowej jest stosunkowo nikła. Nie 
przekracza ona zapewne piątej czę­
ści całości. Najwięcej skojarzeń przy­
pada na technikę i e-fekty splotów, 
charakterystycznych dla tkactwa lu ­
dowego, mniej na kolorystykę i podo­
bieństwo stylowe, a najmniej na mo­
tyw y zdobnicze.

Techniką dwuosnowowych dywanów 
mazurskich, czy białostockich, dają­
cą w efekcie miękkość rysunku i 
wrażenia puszystości tkaniny, w y­
konane są dywany P lutyńskiej i je j 
uczennic z Akademii warszawskiej. 
Prosty, albo skomplikowany splot, 
urozmaicony głównie zróżnicowa­
niem barwy pasów poprzecznych i 
podłużnych, —  widzimy zarówno W 
tkaninach dekoracyjnych K rystyny 
Szczepanowskiej, utrzymanych poza 
tym  również w charakterze ludo­
wym, jak też w wyszukanych kolo­
rystycznie Heleny Bukowskiej.

Powiązania ze sztuką ludową moż­
na się też dopatrzeć w tkaninie no­
wego typu, pomysłu tejże artystk i. 
Tkanina ta, zatytułowana „W arsza­
wa”  i przeznaczona w zasadzie do 
dekoracji świetlic, została wykonana 
przy pomocy inowacji, zastosowanej 
przez Bukowską w technice żakardo­
w e j, ') która zbliża wytwór mecha-

ryc. i

nizmu do efektów pracy ręcznej. 
Lecz nie dlatego tu  o niej mówię. 
Ważniejsze jest kompozycyjne roz­
wiązanie układu motywów zdobni­
czych, zaczerpniętych z życia m ia­
sta, takich jak  pałace i kamienice, 
drzewa i ulice, auta i  pojazdy kon­
ne, a w końcu i ludzie. Każdy z itych  
elementów z osobna został ustawio­
ny gęsto w szeregu, jeden przy dru­
gim, w ten sposób, że tworzy odręb­
ny pas o zasadniczej toriacji barwnej 
złoto-żółtej, zaznaczającej się w y­
raźnie na czerwonym tle  tkaniny. 
Pasy t© o różnej szerokości, zależnej 
od wielkości tworzącego je elemen­
tu, biegną, poprzedzielane czerwie­
nią,. przez całą długość tkaniny. 
Tkać je tak można dowolni© długo, 
zależnie od potrzeby. Patrząc na tę 
tkaninę z daleka, nie w idzimy na 
niej rysunku poszczególnych fig u r, 
które zlewają się wtedy w jedną de­
koracyjną całość. Występuje nato­
miast wyraźnie kolorowy pasiak, ży­
wy tonacji, przypominający nie­
odparcie tkaninę ludową.

Całość więc stanowi przykład dą­
żenia do połączenia dwóch elemen­
tów naszej sztuki, o których była 
mowa na wstępie, w  jedną całość, 
w oparciu o dominujące w obecnych 
warunkach treści urbanistyczne.

Bardziej bezpośr©dni w pływ  sztu­
ki ludowej na plastykę współczesną 
zanotować można w  dziedzinie tka­
niny drukowanej. Zaznacza się on 
całkiem niezależnie od techniki, bez 
względu na to, czy będzie to druk 
ręczny — podobny jak w sztuce lu ­
dowej lub zaginionym już rzemiośle 
— czy też fiim druk, względnie druk

')  Technika pozwalająca mecha­
nicznie tkać ty lko  jeden powtarzają­
cy się wzór t.zw. raport.

maszynowy. Główne znaczenie posia­
da tu  motyw dekoracyjny, zaczer­
pnięty z twórczości ludowej i poda­
ny bez zmian istotnych, albo po 
pewnym przekomponowaniu.

Najbardziej w duchu czystego sty­
lu ludowego utrzymany jest druk 
ręczny Anny Fiszerowej z O liwy

ryc. $

Podhalańskiej (reprodukowany tu na 
ryc. 1). Ornament jego składa się 
z brązowych i białych pasów, zdo­
bionych małym i kółkami i lin ią  ła ­
maną. Od najszlachetniejszych i na j­
bardziej charakterystycznych dru­
ków ludowych z okolic Zamościa 
różni go ty lko  w stylu krótka, ukoś­
na kreska, przecinająca od czasu do 
czasu linię łamaną. Przez wprowadze­
nie je j uzyskała artystka większą 
dowolność i ożywieni©, niżby sobie na 
to pozwolił bardziej schematyczny 
twórca ludowy. Jakkolwiek być może, 
że wykonawczyni tego druku nigdy nie 
w idziała wspomnianych wzorów lu ­
dowych (by ły  one publikowane w 
„Polskiej Sztuce Ludowej” ), to jed­
nak już samorodne ich naśladowani© 
dowodzi istnienia u niej takiego sa­
mego podkładu psychicznego, ja k i 
posiadali twórcy ludowi.

Jest rzeczą ciekawą, że ty lko  ten 
jeden druk oparty jost na pierwo­
wzorze tkanin ludowych. Pozostałe 
natomiafet naśladują, a nawet ko­
p iują motywy malowanek i przede 
wszystkim wycinanek. I  tak na ku r­
piowskiej wycinance ludowej opiera­
ją  się liczne wzory film druków  z 
okręgu sopockiego, a Fiszorowa pra­
wie bez zmian użyła do swego dru­
ku ręcznego wycinanki opoczyńskiej.

Tu należy skonstatować, że oma­
wiane druki przekreślają raz jeszcze 
zasadę, głoszoną do niedawna z 
wielką pewnością, iż ni© można 
przenosić motywów zdobniczych, 
właściwych jednej technice na od­
mienną. W ykazują on© bowiem, że 
taka transplantacja może dać dobre 
w yn ik i, jeżeli jest przeprowadzona 
z wyczuciem, a nie czysto mecha­
nicznie.

Jeszcze bardziej potwierdza tę 
prawdę druk maszynowy, spopula­
ryzowany już przez nasz przemysł, 
pro jektu  Aleksandry Michalak. 
Przedstawia on chustę, dekorowaną, 
prawie nie zmienionymi w rysunku, 
całymi ludowymi kaflam i mazurski­
m i (ryc. 2). Autorka potraktowała 
je bardziej po malarsku w form ie 
i dopełniła własnym kolorytem.

Dla uzupełnienia obrazu wpływów 
sztuki ludowej na współczesną tka ­
ninę, należy jeszcze dodać, ż© motyw 
wycinankowy można jeszcze spotkać 
jako podstawę kompozycyjną niektó­
rych lnianych makat dekoracyjnych.

i  ą g  - * i
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Drugą z kolei grupą, w  które j 
sztuka ludowa znalazła odbicie jest 
ceramika. Jednakże eksponaty W y­
stawy naśladują nie formę ceramiki 
ludowej, lecz ornament. Jest to tym  
bardziej godne uwagi, że na jis to t­
niejsze wartości ceramiki leżą właś­
nie w formie. Właściwie ludowość

występuje wyraźnie jedyni© w w y­
stawionych kaflach, a specjalnie W 
wytworach Danuty Duszniak. Jej 
kafel o motywie kwiatowym, (repro­
dukowany na ryc. 3), posiada nie 
ty lko sty l i sposób kompozycji typo­
wy dla ka fli ludowych z południo­
wych części Polski, lecz też ich cha­
rakterystyczne szczegóły zdobnicze.

Jeżeli by wymienić niektóre cechy 
metaloplastyki, jak np. form y ko­
gutków w świecznikach Tadeusza 
Knot-Rollanda, oraz nieliczne podo­
bieństwa biżuterii Jerzego Zarem- 
skiego do dawnych klejnotów kra ­
kowskich, czy śląskich, wyczerpało 
by się listę działów W ystawy z ek­
sponatami nacechowanymi wpływami 
sztuki ludowej. Można by się ich, co 
prawda jeszcze dopatrzeć w niektó­
rych technikach zdobniczych, jak np. 
w 1 wypalaniu w drzewie, lecz są to 
ty lko  analogie, które dadzą się wy­
tłumaczyć i na innej drodze. To sa­
mo dotyczy rzeźby na meblach, 
szczególnie o motywach zwierzęcych, 
w których lubują się nieliczni, współ­
cześni snycerze ludowi.

Sumując wszystkie spostrzeżenia, 
należy stwierdzić, że wpływ  sztuki 
ludowej na plastykę współczesną, 
chociaż wyraźny, ogranicza się jedy­
nie do nie w ielkie j liczby artystów. 
Zaznacza się też jasno oddziaływa­
nie przede wszystkim tych odmian 
sztuki ludowej, które zostały ostatn'o 
dostatecznie spopularyzowane, jak  
np. wycinanka. Fakt zaś, że przed­
m ioty o cechach ludowych stapiają 
się na Wystawie w jedną całość z 
innymi świadczy o postępie procesu 
jednoczenia się sztuki ludowej z 
miejską plastyką dekoracyjną, cho­
ciaż proces ten przebiega jeszcze 
zbyt marginesowo.

Konstatując to, nie zamykam je­
szcze mego artykułu. Wystawa bo­
wiem ilustru je  jeszcze jedno zagad­
nienie, wchodzące w zakres poruszo­
nego tematu zasadniczego, miamowi- 
cie: współpracę plastyków z zespo­
łam i wykonawców ludowych, lub ro­
botniczych. Chodzi więc raczej o 
wpływ  plastyka na współczesną 
twórczość ludową, o ile jeszcze moż­
na o takie j mówić. Dla scharakte­
ryzowania te j akcji należy dodać, że 
została ona poprowadzona głównie 
tam, gdzie żywe. dawniej ośrodki 
sztuki ludowej wypaczyły się,, lub 
zagasły.

JANUSZ ZABŁO CKI

T EGOROCZNY laureat Nagrody 
Młodych — Janusz Zabłocki, p i­

sujący także jako Karol Zajczniew- 
ski nie od dziś znany jest czytelni­
kom „Dziś i Ju tra ” , „S łowa”  i „T y ­
godnika Powszechnego” . Już debiu­
tując przed niespełna trzema la ty  na 
łamach „E tapu”  (młodzieżowy doda­
tek „Dziś i Ju tro ” ) Zabłocki od sa­
mego początku zwrócił na siebie 
uwagę katolickiej opinii czytelniczej 
nie ty lko  wysokiej jakości zaletami 
pióra, ale także rzetelną erudycją 
oraz odwagą atakowania tematów 
najbardziej palących i trudnych za­
razem.

Dokładna znajomość dorobku neo- 
tomistycznej myśli francuskiej, w 
szczególności zaś prac Marita ina, po­
łączona z rewolucyjną pasją społecz­
ną pozwoliła Zabłockiemu uczestni­
czyć prawdziwie twórczo w ksztalto. 
waniu się ideologii zespołu „Dziś i 
Ju tro ” .

W  jego publicystyce nie mieliśmy 
do czynienia z mechanicznym prze­
noszeniem tych przemyśleń francus­
kich teoretyków, które w ynika ły z 
odmiennych niż nasze doświadczeń. 
Przeciwnie — nowatorskie uogólni©- 
nia formułowane przez Zabłockiego 
przez to właśnie są cenne, że wspie­
rając się na solidnym fundamencie 
metody tomistyczn&j, w pełni uwzglę­
dniają dane aktualnej polskiej rze­
czywistości. Nawet wówczas gdy Za­
błocki pisze o dziejach społecznego 
nurtu  w katolicyzmie francuskim 
(„Sprawa Sillon”  D. i J. nr. 41(255), 
„Tragiczne dni Marka Sangniera”  
D. i J. n r 42(256), „Sąd nad Péguy” 
D. i J. n r 32(246) — wiadomo, że 
nie jest to żaden popis przyczynkar- 
ski, lecz wyraźne wytyczanie za po-

Tak więc Kenar zainicjował nowy 
rodzaj rzeźby artystycznej i zabaw- 
karstwa w Zakopanem, Plutyńska 
prowadzi od k ilku  la t współpracę z 
tkaczami dywanów dwuosnowowych 
w okolicy Sokółki, opierając nowe swe 
pomysły na technice reprodukowa­
nych, dawnych wzorów (ryc. 4), — 
zaś Buszek i Grzośkie wieżo wie uczą 
przemawiania własnym językiem ar­
tystycznym malarzy fajansów w fa ­
bryce we Włocławku.

Akcja ta jednak j e s t  jeszcze zbyt 
nowa, by można było osądzić trw a­
łość je j doraźnych, pozytywnych 
zresztą wyników. Piszę to na pod­
stawie przykrego doświadczenia z 
nagłem przerwaniem się odnowione­
go przez Szczepanowską tkactwa 9

ryc. i .
Wszystkie zdjęcia autora

typie ludowym w okolicy Zakopane- 
go. W każdym razi© należy stw ier­
dzić, że malowane systemem zespo­
łowym jedwabie w Milanówku nie 
różnią się niczym od twórczości 
indywidualnej poszczególnych plasty­
ków, zaś w wytworach z Zakopane­
go, Sokółki, czy Włocławka dominu­
je wyraźni© sty l sztuki, kierującego 
zespołem plastyka.

mocą historycznej m etafory naszych 
własnych szlaków, wolnych od tam­
tych błędów.

Niesposób tu wyliczać wszystkie 
prace publicystyczne Zabłockiego. 
W arto jednak przypomnieć chociaż­
by cykl jego artyku łów  w toczonej 
na naszych łamach „dyskusji o me­
todzie” , w któ re j Zabłocki przedsta­
w ił się jako namiętny rzecznik przy­
datności pi’a\va naturalnego dla pre­
cyzowania katolickich postulatów 
społecznych („Anachronizm metody 
sakralnej”  D. i J. nr. 53(316).

Piszący te z konieczności pobieżne 
uwagi, nigdy również nie zapomni 
wzruszenia jakie zawdzięcza piękne­
mu esejowi Zabłockiego p.t. „Forso, 
nalizm i rewolucja”  (D, i J. nr. 47 
(313), jak też niedokończonemu je­
szcze studium tegoż autora, poświę­
conego wykazywaniu szkodliwości 
immanencji politycznej katolicyzmu 
i podkreślaniu jego transcedentnej 
m is ji wobec h istorii.

Zabłocki, temperamentem i zdol­
nościami predestynowany przede 
w szystkim / do dociekań teoretycz­
nych, dzięki głębokiej wrażliwości 
moralnej, doszedł do pozycii intelek­
tua lis ty  „zaangażowanego” . Czytel­
nicy nasi pamiętają zapewne jego 
artyku ł p iętnujący kompromisową 
postawę części katolików hiszpań­
skich wobec reżimu frankistowskie- 
go („Bóg sam da odpowiedź”  D. J. 
nr 16(232). W  Krakowie znana, jest 
działalność Zabłockiego w Ruchu 
Obrońców Pokoju.

Będąc sekretarzem tamtejszej Ko­
m isji Intelektualistów i Działaczy 
Katolickich przy PKOP Janusz Za­
błocki konsekwentnie daje dowód 
ambicji osiągania ni©łatw:ej ale za­
szczytnej zgodności między twórczo­
ścią a życiem.

Laureaci nagrody Pieirzaka
(Dokończenie ze str. S)
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Z OSTATNIEJ C H W IL I

LAUREACI NAGRODY im. W. PIETRZAKA
K O M U N I K A T

o przyznaniu nagrody im. W. Pietrzaka
Jury w składzie:

Ks. Prof. D r Eugeniusz Dąbrowski, Wiceprzewod­
niczący Kom isji Intelektualistów i Działa, 
czy Katolickich przy Polskim Komitecie 
Obrońców Pokoju — przewodniczący,

Ks. Prof. D r Stanisław Huet, Prodziekan Wydzia­
łu Teologii Katolickiej Uniwersytetu W ar. 
szawskiego, profesor teologii moralnej, 

Rektor D r Tadeusz Lehr-Spławiński, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Wiceprzewod­
niczący Komisji Intelektualistów i D ziała­
czy Katolickich przy Polskim Komitecie 
Obrońców Pokoju,

Prof. D r Konrad Górski, profesor Uniwersytetu 
im. M ikołaja Kopernika,

Prof. D r Kalikst Morawski, profesor Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego,

Mieczysław Kurzyna, dyrektor Liceum Ogólno, 
kształcącego pod wezwaniem św. Augusty, 
na w Warszawie,

Andrzej Krasiński, członek redakcji tygodnika 
„Dziś i Jutro“,

na posiedzeniu w dniu 5 czerwca b.r. zdecydowało 
przyznać następujące nagrody na rok 1952:
1. Nagrodę naukową w kwocie zł 5.000

D r Stefanii Skwarczyńskiej, profeso. 
rowi Uniwersytetu Łódzkiego 

za wybitną działalność naukową w za­
kresie teorii literatury, historii literatu . 
ry polskiej i krytyki literackiej.

!. Nagrody literackiej w tym  roku nie przyzna­
wać.

!. Dwie nagrody publicystyczne po zł 4.000
Zygmuntowi Przetakiewicsowi, redak. 
torowi naczelnemu „Słowa Powszech­
nego“

za całokształt pracy na stanowisku re ­
daktora „Słowa Powszechnego“, dzięki 
której wzmogła się wielokrotnie rzesza 
czytelników tego pisma i skupiły się 
wokoło „Słowa Powszechnego“ liczne no­
we nazwiska czołowych przedstawicieli 
polskiego świata katolickiego, oraz za za. 
sługi w dziedzinie upowszechnienia w 
społeczeństwie polskim świadomości ro. 
li i znaczenia Ziem Zachodnich, oraz 

D r Aleksandrowi Rogalskiemu, sekre. 
tarzowi redakcji pisma „Życie i Myśl“ 

za dorobek publicystyczny la t ostatnich 
zarówno w dziedzinie krytyki literackiej, 
omawiającej twórczość wybitnych pisa­
rzy katolickich jak  i działalność publi­
cystyczną wnikliwie przedstawiającą 
procesy wewnętrzne katolicyzmu w 
Niemczech, oraz głębokie wniknięcie w 
problematykę Ziem Zachodnich.

4. Nagrodę młodych w kwocie zł 2.000 
Januszowi Zabłockiemu 

za dotychczasową działalność w dziedzi. 
nie krytyki katolickiej ze szczególnym 
uwzględnieniem prac dotyczących neo- 
tomizmu i personalizmu.

STEFANIA SKWARCZYŃSKA

PROF. D r Stefania Skwarczyńska 
kierownik Zakładu Teorii L ite ­

ra tu ry  na Uniwersytecie Łódzkim 
laureat nagrody naukowej im. W ło­
dzimierza Pietrzaka, należy do tw ó r­
ców, których w ie lk ie j m iary doro­
bek naukowy służy nie ty lko  wzbo­
gaceniu ogólnego skarbca wiedzy, 
lecz i  najbardziej aktualnym spra­
wom współczesnej ku ltu ry .

W  pierwszym okresie swojej tw ó r­
czości naukowej zajmuje się prof. 
Skwarczyńska badaniami historycz­
no-literackim i, publikując między in ­
nym i książki: „Ewolucja obrazu u 
Słowackiego’’, (1925 rok), „O roz­
woju wątków i obrazów w twórczości 
M ickiewicza”  oraz szereg studiów 
w „Pam iętniku L iterackim ”  i „R u­
chu L ite rackim ” . Uświadomienie so­
bie, że bez rozwiązania problemów 
teoretycznych, niepodobna osiągnąć 
odpowiednich wyników w badaniach 
lite rack ich ,. skupiło zainteresowania 
naukowe prof. Skwarczyńskiej wo­
kó ł teo rii lite ra tu ry  i je j szczegóło­
wych zagadnień. Szereg rozważań z 
tego zakresu zamknęła autorka w 
dwóch obszernych publikacjach „S tu­
dia z zakresu teorii lite ra tu ry ”  i du­
żej monografii „Teoria lis tu “ .
_ W krótce  po w o jn ie  ukazała 

się p ierwsza część „S ys tem atyk i 
g łównych k ie runków  w  badaniach 
lite ra ck ich ”  oraz szereg studiów  
szczególnie z zakresu h is to r ii te o rii 
dram atu, publikowanych na łamach 
pism  naukowych i lite rack ich . Obec­
nie p ro f. S¿Warczyńska przygotow u­
je  do druku zbiór stud iów  obejm ują­
cy  k ilk a  n iepublikowanych jeszcze 
rozpraw , dalszy ciąg „S ys tem atyk i 
g łównych k ie runków  w  badaniach l i ­
te rackich  , obszerny 47-arkuszowy 
„Z a rys  te o rii l i te ra tu ry ”  obejm ujący 
ca łoksz ta łt zatrudnień z te j d~ lH z i- 
ny. Dziełem  Jo j rów n !eż s tu ­
dium  o Pascalu, k tó re  peprzedza 
ukazujące się w łaśnie wydanie „M y ­
ś li”  Pascala.

Obok pracy badawczej na szcze­
gólną uwagę zasługuje również dzia­
łalność organizacyjno-naukowa prof. 
Skwarczyńskiej, jest ona bowiem 
głównym redaktorem Prac poloni­
stycznych oraz bierze udział w przy­
gotowywaniu „Słownika rodzajów l i ­
terackich”  związanego z działalno­
ścią Łódzkiego Tow. Naukowego, a 
przygotowywanego przez Zakład Te­
o rii L ite ra tu ry  U.Ł.

Działa lność un iwersytecką i peda­
gogiczną rozpoczęła pro f. S kw ar­
czyńska na U n iw ersytec ie  Jana K a ­
zim ierza we Lw ow ie w  roku  1937,
W  tymże roku mianowana została 
profesorem nadzwyczajnym H is to rii 
L ite ra tu ry  i Teorii L ite ra tu ry  Pol­
skiej na Wolnej Wszechnicy w Ło­
dzi. Zaś od roku 1945 objęła katedrę 
Teorii L ite ra tu ry  na Uniwersytecie 
Łódzkim. Prawdziwa troska o posze­
rzenie horyzontów 
myślowych, prze­
kazanie wiedzy, 
wyrobienie poczu­
cia odpowiedział* 
fiości u słuchaczy 
połączone z peł­
nym życzliwości 
do nich stosun­
kiem sprawia, że 
każdy kto zetknął 
się podczas stu­
diów uniwersytec­
kich z prof. Skwar- 
czyńską zapamię­
ta ł ją  nie ty lko  
jako mądrego i 
umiejętnego peda­

goga i wychowaw­
cę oraz naukowca

w ie lk ie j m iary, lecz również jako 
człowieka realizującego w pełni na­
kazany wyznawanym światopoglą­
dem stosunek do ludzi.

C a łokszta łt działa lności naukowej, 
pedagogicznej i publicystycznej p ro f. 
S kw arczyńskie j wskazuje na nią  ja ­
ko na jedną z na jw yb itn ie jszych  po­
staci współczesnej k u ltu ry  po lskie j.

ZYGM UNT PRZETAKIEW ICZ

Z YGM UNT Przetakiewicz objął 
stanowisko naczelnego redakto­

ra w katolickim  dzienniku „Słowo 
Powszechne“  stosunkowo niedawno, bo 
mniej więcej przed rokiem. Odbyło 
się to niema] niepostrzeżenie. Po 
prostu któregoś dnia przekazał ko­
muś dotychczasową swoją pracę i za­

czą ł czytać rękopisy, poprawiać ar­
tyku ły , jeździć do drukarni i prze­
wodniczyć w naradach komitetu re ­
dakcyjnego „Słowa Powszechnego” .

Już jednak po k ilku  tygodniach 
stała się zdumiewająca rzecz — za­
czął rosnąć nakład pisma. Jeszcze 
nic niemal się nie zmieniło, jeszcze 
praca bieżąca była jedynym prawi© 
zajęciem nowego redaktora, a już 
kolportaż zaczął domagać się w ięk­
szych ilości dziennika, już czytelni­
cy czekali co będzie w następnym 
numerze.

A  potem zmiany następowały co­
raz szybciej. Jedna akcja prasowa, 
później druga, w  redakcji po jaw iły 
się nowe twarze, na szpaltach nie­
spotykane dotychczas, a coraz po­

ważniejsze nazwiska. K toś trochę 
narzeka ł, że pracy w ięcej n iż daw­
n ie j, ktoś c h w a lił drukow aną w  od­
cinkach powieść, ktoś m ó w ił o nu ­
m erze specja lnym , ktoś wreszcie d z i­
w i ł się że now y redakto r w ięcej je ź ­
dzi n iż  siedzi za b iurk iem . I  nagle 
okazało się, że pismo stało się inne 
n iż dotychczas, że w spó łp racu ją  z 
n im  w szystkie  p raw ie  najtęższe p ió­
ra  obozu kato lick iego w  Polsce.

Po roku  pracy w  ch w ili gdy na­
zwisko Zygm un ta  P rzetakiew icza po­
stawione zostało w  rzędzie kandyda­
tów  do tegorocznej nagrody pu b licy ­
stycznej im . W łodzim ie rza P ie trzaka, 
dorobek „S łow a Powszechnego”  b y ł 
ju ż  naprawdę duży. W ysta rczy  wspo­
mnieć choćby akcję pisma dotyczą­
cą kw e s tii n iem ieckie j, akcję w  obro­
nie polskości Ziem Zachodnich, spra­
wną obsługę prasową zjazdu w roc ław ­
skiego i  ostatn iego ważkiego w yda­
rzenia powołania przez na jd os to jn ie j­
szego P rym asa Polski K a p itu ły  W ro ­
c ław skie j, by up rzytom n ić  sobie zna­
czenia, ja k ie  posiada w  tak ich  chw i­
lach żywo redagowany dziennik ka ­
to lic k i i  ja ką  odpowiedzialność po­
nosi jego redaktor.

A  przecież to nie je s t jedyna ak­
cja . A r ty k u ł redakto ra  P rze tak iew i­
cza p .t. „W ró g  pozostał ten sam”  
s ta ł się początkiem  w ypow iedzi w  
spraw ie pokoju wewnętrznego i pu­
blicznego potępienia w szystk ich  prób 
zachodnich ośrodków us iłu jących roz­
bić jedność narodu w  chw ili, gdy

je s t ona ta k  niezbędna zarówno dla 
Kościoła, ja k  i  Państwa, re a lizu ją ­
cego zadania trzeciego roku  6 cio 
le tn iego planu.

D a le j wym ienić należy wspom nia­
ny  ju ż  szeroki w achlarz nazwisk lu ­
dzi piszących w  piśm ie wśród k tó ­
rych  są nazwiska o fundam enta lnym  
znaczeniu dla k u ltu ry  i  m yś li ka to ­
lic k ie j w  Polsce. U p rzy tom n ić  ró w ­
nież trzeba wagę w zrostu  nakładu 
dziennika kato lick iego , k tó ry  dociera 
dz is ia j bez przesady —  w rzędzi0 
N a koniec' wreszcie wspomnieć w y. 
pada num ery specjalnie, tak ie  ja k  
b ib lijn y , w ielkanocny czy choćby 
zw yk le  num ery niedzielne, k tó re  sta­
ra ją  się dać czyte ln ikow i ka to lick ie ­
mu poważny m a te ria ł re lig ijn y .

N ic więc dziwnego, że tegoroczne 
ju ry  nagrody im ien ia  W łodzim ierza 
P ie trzaka, k tó ra  przecież je s t w łaś ­
nie  w yróżn ian iem  w kładu  w  życie 
społeczne ka to licyzm u, zechciało p ra ­
cę redakto ra  Przetakiew icza specja l­
nie podkreślić. Choć bowiem Z y ­
gm unt P rzetakiew icz p isu je  rzadko, 
a więc nie je s t może pub licystą  w  
ja k im ś  p ro fesy jnym , bardzo ściśle 
określonym  znaczeniu tego słowa, to 
przecież waga pu b licys tyk i ja ka  
dzięki jego pracy m ogła się dostać 
do ka to lick iego  odbiorcy je s t ta k  du­
ża, że nie sposób było je j  pominąć. 
Jeśli pub licys tyka  nie je s t niczym  
innym  ja k  działa lnością społeczną na 
łam ach pism a, to słusznym  by ło  w y ­
różn ić człowieka, k tó ry  tę d z ia ła l­

ność, poprzez własne prace, rzadkie 
ale pierwszorzędnego znaczenia, i po­
przez inspirowanie i  udostępnianie 
ogółowi prac innych prowadził przez 
ostatni rok z tak dużymi i realnymi 
skutkami. Tym więcej, że i w latach 
poprzednich bywali ludzie nagradzani 
nagrodą publicystyczną im. W łodzi­
mierza Pietrzaka właśnie za pracę 
redaktorską, aby wspomnieć ty lko  
nagrodzenie red. Jerzego Turowicza 
w r. 1949.

Dlatego należy wyrazić podzięko­
wanie ju ry  nagrody im. W łodzimie­
rza Pietrzaka, że wyróżniając tak 
doskonałego publicystę jak im  jest 
dr. Aleksander Rogalski nie zapo­
mniało o wkładzie redaktora Przeta­
kiewicza, złożyło mu dowód uzna­
nia za pracę, za je j realne, jakże dla 
obozu katolickiego ważne skutki.

A L E K S A N D E R  R O G A LS K I

■p a k t  przyznania przez Jury  y 
•*- ty™ roku dwóch nagród publi­

cystycznych jest wymownym dowo­
dem powojennego wzrostu aktywności 
kato lików  na polu publicystyki oraz 
wysokiej rangi jaką przypisuje się 
te j dziedzinie twórczości.

Aleksander Rogalski znany całej 
opinii kato lickie j ze swej wszech­
stronnej i  niestrudzonej pracy na ła ­
mach „Życia i M yśli“ , „Dziś i Ju tro “  
i „Tygodnika Powszechnego”  jest 
publicystą o szerokich zainteresowa­
niach i  głębokiej erudycji. Ma or 
za sobą bogaty dorobek w dziedzin» 
k ry ty k i lite rackie j wśród k tó re j na 
pierwszym miejscu wymienić należy 
studium o powieści katolickiej. Rów­
nolegle do k ry ty k i lite rackie j w ści­
słym znaczeniu tego słowa Rogalski 
rozw ija skuteczną działalność w kie- 
..rr-rk-j- z*p<5r.«j&*tu, </ -̂  U ’,

go z prądami umysłowymi nu rtu ją ­
cymi zachodnie społeczeństwa kato­
lickie.

Tych znacznych zasług bynajmniej 
nie przyćmiewa ale uzupełnia ogro­
mna praca jaką podjął Rogalski nad 
problematyką Niemiec współczes­
nych. W serii a rtyku łów  na ten te­
mat Rogalski przyczynił się w ydat­
nie do upowszechnienia znajomości 
Niemiec współczesnych w  społeczeń­
stwie polskim i uświadomienia nie­
bezpieczeństw jak ie  zagrażają ze 
strony Niemiec zachodnich.

Głęboka znajomość problematyki 
niemieckiej pozwoliła Rogalskiemu 
na ujęcie całości tego zagadnienia 
w świeżo wydanej kiążce pt. „K a to ­
licyzm niemiecki po I I  wojnie świa­
towej“ . Praca ta daje pełny obraz 
katolicyzmu w Niemczech współczes­
nych. Rogalski porusza w niej od­
ważnie problemy dla katolika trudne 
i bolesne. Podejmując jednak k ry ty ­
kę licznych kół katolików w zachod­
nich Niemczech czyni to w sposób 
obiektywny z troską o dobro Kościo­

ła i dobro przy­
szłych stosunków 
między oboma na­
rodami.

Nazwisko Rogal­
skiego pozostanie 
zawsze związane 
z problematyką 
niemiecką a jego 
zasługi nie będą 
nigdy pominięte i 
zapomniane. Dzię­
k i nim nazwisko 
to jest równie 
bliskie wszystkim 
odłamom opinii 
kato lickie j i prże2 

wszystkich darzo­
ne uznaniem.

(dok. na str. 7)
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